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Sprawy tygodnia 


KIEREŃSZCZYZNA? 


Wyraz ten coraz częściej powtarza się na 
szpaltach prasy i coraz częściej słyszy się go 
w ustach ludzi, jako określenie położenia, w 
jakiem znalazło się państwo nasze — czasem 
mówi się także „przedwiośnie“, 


Kiereńszczyzna (od Kiereńskiego — A 
wy rządu przedbolszewickiego w Rosji) jest 
wstępem do głębokich przewrotów, okresem 
w k iące w społeczeństwie złe i 
dobre siły budzą się i dojrzewają do akcji w 
nadchodzących wypa Kiereńszczyzna 
przedrewołucyjna we Francji hodowała Ma- 
rata, R Dantona, ale także i Na- 


o słabej woli, niendolni do decyzji, ludzie naj 
fantastyczniejszego kompromisu, dojutrkowi- 
cze, usiłujący pogodzić ogień z wodą, dzień 


| z nocą — dekadenci, 


Po wojnie światowej kiereńszczyzna po- 
częła się szerzyć na 


s bonte gis spoin 
jak epidemja. Rosja, Węgry, Włochy, Au-. 


siereńszczyzny, 
paroksyzmem i wyszły z niej ej s 
wzmocnione. 


U nas rzekoma klereńczcwyząa ma prze- 


wlekiy przebieg — pełen niespodzianek, bo 
jesteśmy pokoleniem, zrodzonem w niewoli, 


rozprawiliby się z 
Siła twórcza i niszcząca zlały się w dus 
polskiej i dały Kordjana, marzącego o ka 
nie, idącego ku niemu, z teatralnym gestem, 
lecz padającego w u pr - sypialni 
wielkiego księcia. idziadła jego niezdro- 
wej wyobraźni zmogły go i zastraszyły w 

chwili czynu. 

“Kordjan jeszcze żyje w duszy polskiej, 
Deklamuje o konieczności czynu, z zapałem 
Ee pei się do wysiłku, nawet czasem 

odejmuje go, ale zawsze nie zaczynając lub 

czywszy opuszcza bezwładnie ręce 
i i oczy zasłania przed widziadłami chorej ' 
swej duszy, przed odpowiedzialnością, 

Po cudzie nad Wisłą — traktat ryski, po 
ziotym — parytet gospodarczy... 

A więc nie wgżiwnckjc cca lecz kordja- 


Ra 


„jak tak dalej pójdzie, zbliżymy się do kata- 
y. Utrzymywanie w ten sposób swoje- 
go autorytetu jest metodą niezawodną, po- 


| nieważ do owej katastrofy zbliżamy się od 
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hizm jest chorobą, którą przeżywamy. U-' 


zdrowienie przyjdzie, gdy pod wpływem od- 
czynniłca wolności od się dusza pols 
gdy zło od dobrego się oddzieli. Proces ten 


jest w toku. — Doszliśmy szczęśliwie do te- ` 


go, że Kordjana 
„simy, 
s n ra R 


już Mussolinim nie ogło- 


PRELUDJUM. 


Preludjum przesilenia gabinetowego gra 
się u nas zawsze w sposób jednakowy: wszy- 
scy wodzowie polityczni zaczynają jaknajsi!- 
niej przekonywać swych słuchaczów, że >+ 
za niepowodzenia polityki rządu ponoszą 
lącznie ich przeciwnicy, Kiedy już ten s ły 
lejimotyw wszystkich polemik zaczyna w 
kięstrzę partyjnej grać wyjątkowo mocno, 
znak to, że przesilenie jest bliskie. 

Chodzi o to, żeby przynajmniej w przed- 
ostatniej chwili dówieść swojej liczności, 
że się „przewidziało” skutki niedołężnej po- 
lityki innych, którzy nie słuchali rad mądrych 
i zoawiennych, a więc za takie skutki nie po- 
nosi się odpowiedzialności. W chwili upadku 
gabinetu jest się już w opinji swego obozu 


owym „przewidującym”, który ostrzegał, że | drobn 


| sterstwa spraw wojskowych 


| kilku łat stale i bez względu na wszystkie 
kontredansy gabinetowe. 


W chwiłi obecnej prz znowu do 
wygrywania starej melodhi, te widać, uszom 
partyjnym miłej. sa razem grana jest mo- 
eniej, niż kiedykolwiek, sytuacja jest bowiem 
wyjątkowe drażliwa, W rządzie koalicyjnym 
zasiadają od blisko pięciu miesięcy przedsta- 
wiciele pięciu największych stronnictw. Ża- 
dne z nich nie uzna jakiejkotwiek winy wlas- 
nej, nie stwierdzi swojej współodpowiedzial- 


ności za niepowodzenie rząchi 


Po utworzeniu rządu koalicyjnego wzro- 
sły nadzieje społeczeństwa, które wśdziało w 
nim nadewszystko zapowiedź współodpowie- 
dzialności za losy państwa. Jstotnie, czynni 
ten „grał poważną rolę. Nie można zaprze- 
czyć, że, naprzykład, udział P. P. S. w rzą- 
dzie | a- tem samem, jeśli nie 
ostrza 


Miesz partyjny. 

"Temu poczuciu, tak: bardzo zdrowetniu, 
nie towarzyszyła pełna świadomość, jak się 
będzie w rządzie koalicyjnym wspólnie- pra- 
cowało. Co innego hasło, a co innego realna 
platforma współpracy. Sama myśl — jakże 
słuszna — o niehezpieczeństwie państwo- 
wem nie jest jeszcze cementem, trwale spa- 
jającym rząd koalicyjny. Takim cementem 
może. być dopiero program kompromisowy, 
w zasadniczych linjach mocno ustalony i kon 
sekwentnie w życie wprowadzony. Tym- 
czasem dzieje dotychczasowe rządu koalicyj- 
nego są, niestety, dziejami targów i waik. 
Rada ministrów stała się miniaturą sejmu, 
Działa nie na teremie wyraźnej i obowiązują- 
cej ugody, we wszystkich najważniejszych 
parii państwa, lecz na tym samym tere- 
nie walk międzypartyjnych. 


Ponieważ zaś sytuacja kraju, przedewszy- 
stkiem sytuacja arcza, nie poprawia 
się, a horoskopy na najbliższą przyszłość nie 
dają powodu do optymizmu, tedy w opinii 
stronnictw już się nad nadziejami, związanemi 
z rządem koalicyjnym, stawia krzyż. Stron- 
nictwa reprezentowane w rządzie, chcą się 


ka, © „rehabilitować”, a każde z nich składa winę 


niepowodzeń ma wszystkie pozostałe, chcąc 
się w ten sposób uchylić od odpowiedzialno- 
ści, którą wzięło na siebie, do wstępu- 
jąc. Daje się w tej chwili wyczuć u niektó- 
rych grup zamiar zaskoczenia innych i wcze- 
śniejszego, niż inne, wystąpienia z rządu, by 
uzyskać „palmę „podj ęzyi za najszyb- 
szą dezercję. ` 


Nastrój dla przesilenia już fest. Stare pre- 


ludjum już słychać wyraźnie. 
i ; > $ i + 
NA BACZNOŚĆ. 
Gdy w sejmie mowa jest o budżecie míni- 
, można odnieść 


wrażenie, że cała izba przybiera postawę „na 
baczność”. Żadnej krytyki, wnikania w szcze 
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- góły, próby giębszego epic, proble- | 


mu zdolności obronnej państwa. 
strony komunal, podniesiony do godności do- 
gmatu, o nienaruszalności pogotowia zbroj- 


Z jednej | 


nego, z drugiej dieńóało próby czynienia | i dawkę kamfory, Jednem słowem 
ych oszczędności, podejmowane, jakby | 


dla uspokojenia sumienia poselskiego wzglę- 
dnie ego, Próby te moszą jednak cha- 
rakter formalnej demonstracji, nie 
jącej stanowiska w chwili decyzji — zajęcia 
postawy „na baczność”, 


Spraw 
czy EE Budżet ministerstwa spraw woj- 
stowych wyraża wprawdzie, w jaki sposób 


ścią zawodową, czyli interesem ary wnij 
co w praktyce jest jednoznaczne, 
‘Sejm masz. dotychczas na głębsze zastano- 
wienie się nad problemem obromy państwa 
nie zdobył się, pozostawiając ten trud mini- 
sterstwu ojskowych, które jalbo insty 
konserwatyw: 


Nasza młoda starszyzna wojskowa. uważa 
na %ywarcie efektu zewnętrznego, za jedną 
zasadiczyci 


rai Flis dra. Sa Ale i 
tam milibaryzm jest młody: nowi wodzowie 
armji ane Eb lo omaa co da- 
wniej było dla nich niedostepne, a co może z 
Fina podziwiali i do czego niejeden z mich 
skrycie tęsknił, dawni 
żyją tradycją, stopień i mundar daje im uprzy 
iew rak geran p adi 
ności, ratuje ic genenną i po- 
PK, "Zresztą Rosja prawdopodobnie bar- 
dzo długo nie będzie zmuszona bronić swych 
granic, prędzej mogłaby pomyśłeć o ataku, 
zanim to jednak nastąpi wodzowie so- 


$ Ta niema Hiao PSA granic 
państwa, może być tylko problem stać 
nia istniejącego ustroju społecznego, który 
doskonale rozwiązuje metody zdeklasowane 
w czasie wojny światowej — oraz problem 
ataku militarnego — uważany za nieaktualny 
narazie, Budowniczowie pla- 


nów sowieckich nie noszą 


aiara n Ag nawy Że zaa 
tuałnością ataku oj pkt wiej 


Na utrzymanie armji wydajemy 700 miljo 
pow rocznie, "W ten Jestegeć za 2 


M wałku 
; - éwietnie 
się, prezentującą zmie Aina przyjąć pier- 
a atak niepr drugiej strony 
posiadamy pusty je wycieńczone nędzą 
i niedostatkiem społeczeństwo, wisi nad nami 
miebezpieczeństwo nowej inflacji i upadku 
Ry, doszliśmy do całkowitego zaniku wia 
ry we własne siły. Przemysł w ruinie, daw- 
no przestał myśleć o dotrzymywaniu kroku 
zagranicy i z rezygnacją widzi się w ostatnim 
szeregu maruderów, po części leży już w ro- 
„wie przydrożnym i czeka na furgon sanitarny 
społeczeń 


carscy jenerałowie i 


Treść numeru 
KIEREŃSZCZYZNA? 
NA BACZNOŚĆ, 
PROTOKUŁ LONDYŃSKI, 
PRELUDJUM PRZESILENIOWE. 


ODPAŃSTWOWIENIE ŻYCIA GOSPODAR- 
CZEGO, 
Dr. M. Zawadzki. 


i modlitwę na intencję szybkiej pomocy ma- 
terjalnej od obcych. 


nego w społeczeństwie nić przedstawia więł- | 
szej gwarancji obronnej niż TETEN maga- | 


Siedemset m ; 


ów rocznie — 


PO PROTOKULE LONDYŃSKIM. 


Londyńska konferencja ministrów pracy 
5-ciu państw europejskich, zakończona proto- 
kitem, którego streszczenie podała „Prawda" 
przed innemi pismami polskiemi, postawiła 
sprawę 8-$odzinnego dnia roboczego nanowo 
w rzędzie zagadnieu międzynarodowych. Nie 
dając wyników pozytywnych w sensie raty- 
fikacji konwencji waszyngtońskiej przez pań- 
stwa najbardziej uprzemysłowione, konferen- 
cja ta doprowadziła jednak do szeregu wy- 


stwo w razie wojny mogłoby dać tyłko krew | jaśnień interpretacyjnych, w świetle których 


OSH 2 


| warto zastanowić się nad obowiązującem 


_ wykazania, jak dalece ono ku szkodzie na- 
_' szego gospodarstwa wybiegło zarówno po za 
konwencję samą, jak i po za te dezyderaty, 
które wielkie państwa przemysłowe akcepto- 
wały tylko, jako wytyczne wskazania do 
zrealizowania w nieokreślonej przyszłości, 
Tak więc w pierwszym rzędzie jest w kon 


e S 


wencji przepis, według którego granica 8 go- 
dzin w poszczególnych dniach tygodnia może 
być przekroczona, jeżeli na zasadzie ustawy, 
zwyczaju, lub umowy długość czasu pracy je- 
_ dnego lub kilku dni w tygodniu jest mniejszą 
od 8 godzin. U nas właśnie ten wypadek ma 
| miejsce: dla soboty ustawa wprowadziła 6- 
| godzinmy czas pracy, ale w stosunku do ty- 
godniowego czasu pracy wyciągnęła z tego 
| tę tylko konsekwencję, że z 48 obniżyła go 
_ do 46 godzin, co jednak nie przeszkadzało o- 
| brońcom zdobyczy robotniczych twierdzić za- 
| wsze, że stoją na stanowisku 8-godzinnego 
dnia roboczega i demuncjować akcję zwolen- 
| ników reformy tego kardynalnego przepisu 
| naszej ustawy, jako zamach na zalecenia kon 
d wencji waszyngtońskiej, i i 
| | Prawda, że wśród dezyderatów przemysłu 
| polskiego zawsze podkreślane było żądanie, 
by za czas pracy uważany był czas pracy efek 
w; 'wnej, a nie gotowości do pracy, protokuł 
_ londyński zaś obejmuje normą 8 i 
czas, w którym pracownik jest do rozporzą- 
dzenia pracodawcy, Pod tym względem róż- 
| nice w ujmowaniu sprawy wynikają jedynie 
| z różnicy, zachodzącej między mentalnością 
" robotnika zachodu, a naszego, ‚Tám robotnik 
_ już to we własnym swoim interesie, już też 
z przyrodzonego poczucia obowi sam 
_ nie traci jednej chwili czasu i raczej przy- 
= chodzi do zajęcia o kilka minut wcześniej, by 
= rzetelnie całe pensum pracy odrobić, u nas 
zaś urobilo się w robotniku onanie, że 
praca nie powinna być połączona z wysił- 
kiem, który stanowi tylko niepotrzebną ko- 
' rzyść przemysłowca i jest niejako prezentem 
$ ze strony robotnika, Dowodów na to bez 
liku: znacznie zwiększona wydajność pracy 
akordowej w okresach zredukowanej. ilości 
"i dni pracy, bojkot robotników pracowitszych 
= przez niedołężniejszych lub leniwszych i 
presja, wywierana i 
|! wydajność, d 
norm najniższej 


a i na konferencji lon- 
dyńskiej ministrowie pracy interpretują prze 
pisy ducha konwencji odmienmie, aniżeli czy- 
" nią to nasze władze i organizacje robotnicze, 
tego najwymowniejszym dowodem jest wy- 
jaśnienie odnośnie czasu pracy w przemy- 
 słach sezonowych, zwłaszcza zaś w budowla- 
nym, w którym ilość godzin pracy ograniczo- 
na być winna tylko przeciętnym czasem pra- 
cy dłuższego okresu, zatem nawet 
_ rocznego, byle suma ogólna 
przewyższała ilości 
' przez 48. Walka o taką interpretację prowa- 
lat już z najwięks 
naj- 
większej krzywdzie naszego ruchu budowla- 
nego i ku pogłębieniu naszej klęski mieszka- 


niowej. 
W traktowaniu godzin nadliczbowych u- 
biegliśmy również uchwały londyńskie, Te 
bowięm ustanawiają tylko obowiązek ustala- 
nią nieprzekraczalnej rocznej ilości tych go- 
dzin i opłacania ich z dodatkiem 25-procento- 
wymy u nas zaś ymum określone jest w 
znikomej tylko liczbie 120, a dodatek do pła- 
cy stanowi nie 25 proc. lecz 50 proc. za 
pierwsze 2 godziny, a 100 procent za nastę- 
pne. 
, Czego z natury rzeczy protokuł londyński 
nie dotyka wcale, to sprawy urlopów, która 
przecie z natury rzeczy stanowi nierozłączną 


i 
rez 


w 


—— 


_ całość z zagadnieniem czasu pracy. Nic dzi- 


| wnego: konwencja was nie 
= zna urlopów, tak samo jak nie 
zma ich żaden z krajów, reprezen- 
towanych na konferencji, z wyjątkiem 


= Anglji, w której poszczególn dzielnicach 
istnieją 6-dn ap RE 


' porać się będziemy musieli sami, bo oczywi- 
| Stem jest, że nie utraci ono nic ze swojej ak- 
j tualności i wtedy nawet, gdy konwencja o 
|. 8-godzinnym „dniu roboczym będzie ratyfiko- 
= wana wszędzie i gdy nawet i nasz czas pracy 

tygodniowej i rocznej z czasem pracy w in- 
nych krajach zostanie zrównany, 
'_ Narazie z protokułu londyńskiego wynika 
dowodnie, że już od 5 lat uczyniliśmy naszą 
własnością to wszystko, a nawet więcej je- 
szcze, co dła wielkich państw przemysło- 
wych Europy zachodniej jest ciągle jeszcze 
przedmiotem badań i rozważań. Cokolwiek 
się z tem stanie, t. j. nawet w razie ratyfika- 
cji konwencji przez te państwa, gospodarstwo 
polskie tego, co na swojem przodownictwie 
straciło, odrobić nie zdoła i zawsze pozosta- 
nie w tyle za innymi krajami. 

A wielkie jeszcze jest pytanie, czy przy 


owocnego i skutęcznego wypełniania 
| wolnego od pracy czasu, 8-godzinny dzień roe 


u 
nas w tej dziedzinie prawodawstwem dla | 


| 
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towe i niepłatne ur! umowne, | PT 
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ODPAŃSTWOWIENIE ŻYCIA GOSPODARCZEGO | 0 program 


jako pregram sanacji. 


Zastój gospodarczy i postępujące zuboże- 
nie kraju, wywołują riastrój takiej depresji, 
że społeczeństwo staje się coraz mniej 
porne na pomysły fantastyczne, lub nawet 
uchybiające naszej godności narodowej. Tyl- 
ko ostateczną depresją bowiem można tłóma- 
czyć pogląd, szerzeny obecnie nietylko na 
odczytach i dyskusjach publicznych, ale na- 
wet z trybuny senatu o konieczności zgodze- 
nia się na obcą kontrolę, byleby tylko üzy- 
skać pożyczkę zagraniczną... 

Prawdopodobnie inicjatorzy przyjęcia ob- 
cej kontroli nie sądzą, że kapitaliści zagrani- 
czni są jakiemiś istotami złośliwemi, pragna- 
cemi nas szykanować — ani tem bardziej, 
nie podejrzewają ich o zdolności cudotwór- 
czę wynalezienia jakichś nadprzyrodzonych 
źródeł dochodu, Znamy zresztą opinję rze- 
czoznawców zagranicznych: poprostu uważa- 
ją oni, że ciężary. publiczne, nałożone na ży- 
cie gospodarcze w Polsce, zabierają nietylko 
przewyżkę dochodu nad konsumcją, ale i 
część majątku, to jest wyczerpują i niszczą 
źródło dochodu. W gospodarstwie prywat- 
nem, takie postępowanie nazywa się utracju- 


- 


szostwem, prowadzącem do bankructwa i tyl- 


ko lichwiarz udzieli pożyczki w takich warun- 


kach. Po świeżych doświadczeniach ze zło- ' 


tem, AR w Rosji, kapitaliści są ostro- 
żni i badają nietylko potencjalne zasoby, ałe 
4 zdolności rządzenia się kraju, zanim udzielą 


kredytu Warunkiem udzielenia kredytu jest 


ustrój gospodarczy, dający możność wygo- 
spodarowania dochodu ecznego, prze- 
wyższającego konsumcję społeczną; kapitali- 


ści, ujący pewnej lokaty dla swych ka- 
pitałów, ie ują przyszłe przewyż- 
ki dochodu społecznego, dające gwarancję 


oprocentowania i amortyzacji. 


Budowaliśmy nasze budżety państwowe i 
samorządowe pod hasłem „jakoś to będzie”, 
Opinje doradców zagranicznych (jak np. p. 
Hilton Young'a) zlekceważyliśmy, jako ,pe- 
symizm , przeciwstawi zwy= 
cięsko polski „optymizm“, Gdy ten „opty- 
mizm” zaprowadził nas na krawędź ruiny — 
wezwałiśmy dla rozmaitości rzeczoznawcę 
amerykańskiego. Prof. Kemerer zauważył 
znaczne zubożenie kraju od cząsu badań p. 
Hilton Youn$g'a — i stwierdził, że bez bardzo 
zn zmniejszenia budżetu, pożyczki m- 

eży, gdyż w tych warunkach 
piecznego systemu nadmiernych wydatków 
konsumcyjnych państwa. 

Mechaniczne redukcje budżetu, jakie prze 
prowadziliśmy od tego czasu, dały nieznacz- 
ny efekt finansowy, a wytworzyły całe sze- 
regi malkontentów, którym „zredukowane“ 
pobory nie wystarczają na najskromniejszą 
nawet stopę życiową. Wypuszczenie nowej 
porcji bilonu znowu o odpowiedni procent 
obniżyło: złotego — i oddaliło fikcję „pary- 
tetu gospodarczego” od parytetu złota. Nę- 
dzą za do sporadycznych wybu- 
chów rozpaczy w różnych ści ju — 
a trwożliwy nastrój pewnego odłamu  społe- 
czeństwa godzi się na szukanie ratunkit w u- 
traceniu pewnej części suwerenności państ- 
wowej.  _ 

Przykład Austrji i jej szczęśliwie prze- 
prowadzonej sanacji finansów z pomocą i pod 
kontrolą Ligi Narodów, na którą powołują się 
zwolennicy oddania Polski pod takąż kontro- 
lę — zupełnie nie nadaje się do porównania 
z bardzo wielu względów. Przedewszyst- 
kiem, maleńkie państewko z wielką stolicą, 
nie mogło rościć pretensji do, stanowiska mo- 
carstwowego — do wyboru miało tylko zrze- 
czenie się swej niezawisłości na rzecz Nie- 
miec, lub ña rzecz Ligi Narodów. Właśnie 
obawa sąsiadów przyłączenia Austrji do Nie- 
miec wpłynęła na to, że Liga po- 
traktowała ją jako Benjaminka, któremu ro- 
biono wszelkie udogodnienia i preferanse, aby 
zekonać o korzyściach płynących z zacho- 


szans nadzwyczajnych nie ma — a bliskie 
wejście Niemiec do Rady Ligi, problematycz- 


boczy ma w Polsce tę wielką wagę i donio- 
słość, jaką ma na zachodzie. Czy przestrze- 
ganie zasady 8-godzinnego dnia roboczego 
wytwarza konjunktury, sprzyjające powsta- 
niu i rozwojowi owych warunków, czy też 
odwrotnie, istnienie tych inków czyni de- 
zyderat- 8-godzinnego dnia ich wykwitem? 


' Mniemać należy, że nie skrócony czas pracy, 


całkowitym braku odpowiednich warunków . 


l 


lecz raczej wzmożona i wytężona praca po- 
koleń całych jest wymagana dła wytworzenia 
tych warunków, i niepozbawioną podstaw wy 


daje się obawa, że kraje, które osiągają tę | 


zdobycz bez należytego | przygotowania kid- 
turalnego, skazane być mogą ra niepożąda- 
ne utrwalenie się stanu swego niedorozwoju 
kulturalnego, 
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, wewnątrz zaś, 
sśściśle do minimutn niezb 


ną czyni życzliwość kontroli i korzyści wy- 
pływające z takowej. 


| niem kryzys 


gośpodarczy 


Trwający u nas z ooraz większym nasiłe. ' 
s gospodarczy nie daje widoków 
na prędkie polepszenie. Przyczyny jego są © 


wiele głębsze, niżby się zdawać mogło. Po- 


Austrja w najmniejszym stopniu nie jest | mijając konjunkturę powojenną i stan ciężki 
zagrożona militarnie; wszyscy jej sąsiedzi | całej Europy, co wpływa poniekąd ujemnie 


zdają sobie sprawę, że za małą i bezbronną 
Austrją. stoją całe Niemcy, które znowu nie 
mają żadnego interesu w przyłączeniu Au- 
strji przemocą wbrew jej woli, Pacylistycz- 
ne więc poczynania kontroli Ligi Narodów, 
redukującej siły zbrojne Austrji, niczem jej 
nie groziły; pacyfistyczne zaś eksperymenty 
na terenie Polski, prowadziłyby do bezpo- 
średniego zagrożenia jej granic. Jakby wte- 
dy wyglądała interwencja opiekuńczej Ligi 
Narodów — po doświadczeniach 1920 r. łat- 
wo możemy sobie wyobrazić. , 

Nie chcę w tej chwili wszczynąć dyskusji 
na temat wyższości gospodarstwa indywidua- 
listycznego — czy uspołecznionego, zsocjal- 
zowanego. Doktryna musi ustąpić przed ko- 
niecznemi wymaganiami życia realnego. So- 
cjaliści polscy potrafili, wbrew doktrynie 
kosmopolitycznej, postawić postulat niepod- 
ległości Polski — i konsekwentnie dlań pra- 
cować. Utrzymanie niepodległości jest nie- 
mniej ważne, jak uzyskanie takowej, Zresztą 
socjaliści we wszystkich krajach mają swoje 
programy minimalne na dzisiaj — nie wy- 
rzekając się maksymalnych w przyszłości. 


Doświadczenie kilkoletnie naszej państwo 
wości wykazało, że ten „odrazu owany 
Kraków” — w pewnych częściach jest zbudo- 
wany licho i grozi zawaleniem. Przebudowa 
musi pójść w kierunku zmniejszenia inśeren- 
cji państwa w życiu gospodarczem. „Qui 
trop embrasse mal etreint". 

Powtarzamy, aż do znudzenia frazes, że 

taki mamy rząd, jakiem jest społeczeństwo. 
Trzeba jednak wyciągnąć stąd pewne konse- 
kwencje; Polska od wielu pokoleń odwykła 


od funkcji państwowych; stawia w nich pier- 
wsze kroki i eksperymentuje. Powinna więc 


ograniczyć do minimum niezbędnego zakres 
entowania — wyłonić do tego naj- 
lepszych i najzdolniejszych ludzi z pośród 
siebie, aby nie ponosić zbyt dotkliwych ofiar 
za nabywanie doświadczenia. Takie niezbę- 
dne minimum zakresu działalności obligato- 
ryjnej państwa, ogranicza. się do: „1) i 
czeństwo na zewnątrz i wewnątrz, 


to jest 


wojsko i policja, 2) wymiar sprawiedliwości; 


3) polityka zagraniczna; 4) częściowo oświa- 
ta, Życie gospodarcze oraz w związku z niem 
pozostająca przebudową społeczna tylko zy- 
skąć może na usunięciu ingerencji pań- 
stwa. 

W okresie niewoli, gospodarczo najniżej 
stała Galicja, to jest ta jedyna prowincja, 
w której rząd zaborczy nie prowadził polity- 
ki eksterminacyjnej względem społeczeństwa 
polskiego — i w której społeczeństwo odwo- 
ływało się do opieki rządu, 


W zaborze pruskim i rosyjskim społe- 
czeństwo wiedziało, że od rządu oczekiwać 
może jedynie ograniczeń i utrudnień. Dzięki 
jednak nieprzeciążeniu podatkami, samorzut- 
nie i spontanicznie organizowało się ekono- 
micznie — i rozszerzało swój stan posiadania 
gospodarczy. W Polsce niepodległej, zbudo- 

śmy biurokrację wedle najgorszych wzo- 
rów austrjackich — i tej niedołężnej, niewy- 
szkolonej biurokracji, nb. tak źle żonej, 
że z konieczności podlegającej G EPE 
bocznego zwiększania swych doc 
powierzyliśmy wgląd i władczą opiekę nad 
wszystkiemi dziedzinami życia. Na utrzy- 
manie tej olbrzymiej armji biurokracji, to 
jest na wydatki konsumcyjne, nałożyliśmy 
tak olbrzymie podatki, że pod ich ciężarem 
ugina się życie gospodarcze; biurokracja sta- 
ła się polipem, wysysającym siły żywotne 
kraju. Skomplikowany aparat arczy 
okazał się za trudny do kierowania i admi- 
nistrowania przez niedoświadczoną biurokra- 
cję; należy więc jak najśpieszniej zdjąć ten 
ciężar z jej bark. Społeczeństwo polskie wy- 

o dość duże zdolpości tworzenia dowol- 
nych organizacji gos czych; to, co płaci 
na podatki ku swojej szkodzie— wyda z pa- 
żytkiem na spontaniczne organizacje ekono- 
miczne. 


Polską stoi obecnie przed dylematem: wła 
dza i suwerenność państwa musi być ograni- 
czona od zewnątrz — przez obcą kontrolę — 
albo od wewnątrz, — przez zwolnienie po- 
szczególnych dziedzin od jej działalności, 
a przedewszystkiem usunięcia ingerencji pań 
stwa w życiu gospodarczem. Zarówno ze 
względów politycznych, jak gospodarczych, 
z najgłębszem przekonaniem odpowiadam: 
„Nie nie uronić z niezależności na zewnątrz— 
przeciwnie, wzmacniać ją i rozszerzać, Na 
ścieśnić działalność państwa 

ego. 

Dr. M. Zawadzki. 
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ina nasze stosunki, składają się na to błędy 
u mas popełniane od zarania odzyskania byt: 
niezależnego: ; 

Już na początku niesgorjentowano się w 
położeniu finansowem, Nieprzygotowanie te- 
oretyczne i praktyczne w dziedzinie ekono- 
mý i finansów stało się powodem wytworze- 
nia poglądu, że państwo nie obarczone diu- 
gami na równi z belligerantami może bezkar- 
nie uciekać się do druku pieniędzy bez pod- 
kładu, że może liczyć na łatwy kredyt i Ł p. 
To też zabrano się do eksperymentowania, 
bez programu gospodarczego, a partje 
wszechwładnie panujące załatwiały swe po- 
rachunki, prześcigując się w wystawianiu 
sel demagogicznych. Pod tym kątem widze- 
nia uchwalono konstytucję, ordynację wyboc- 
czą i dokonano wyborów do pierwszego Sej- 
mü, sprawy ze natomiast zaniedba- 


no, 
To też po zebraniu się Sejmu, stanął on 
odrazu przed trudnościami, pogłębionymi wy- 
padkanr, związanymi z wył | pierwszego 
prezydenta, Na gruncie wałk partyjnych po- 
rozumienie stało się ntemożliwein, szukano 
też wyjścia w pełnomocnictwach nadzwyczaj 
nych, które niestety nie dały oczekiwanego 
rezultatu, Współpraca stronnictw w Sejmie 
okazała się niemożliwą i pozostaje mu jedy- 
droga rozwiązania się o ile nie będzie 
chciał powiększyć jeszcze bardziej niedolę, 
ogólną i zapisać się czarnymi zgłoskami na 
kartach historji e 
W tak trudnej dia kraju chwili pragnienie 
całego społeczeństwa skierowane jest ku od- 
rodzeniu gospodarczemu. Jest to dziś jednak- 
sprawą trudniejszą niż na początku odzyska- 
nia, bytu samodzielnego. Zapał został zga- 
ie poderwane, wiara na lepsze 


wobec tego oskarżanie ; 
niektóre czynniki partyjne a nawet rządzące. 
Społeczeństwo polskie dało bowiem dowody 


- 


zrozumienia ze względu na koniecz- 
ność skierowania i wysilk ów ku 
osiągnięciu niepodległości. Przyznanie to jest 
już dużym postępem, żałować jednak. należy, 
że Sejm nie umiał tego zła naprawić i dalej 


czą, wyrażającą się choćby w 

dlą waluty jakiegoś „parytetu reze- 
go” nieznajdują podstaw j W teorji ani 
w praktyce i t. p. OTZECZI Dotych- 
czas nie wyłoniono ze strony sier rządowych, 


00- 
naro- 


inny teren, ka: bowiem ma odrębne wa- 
runki i połrzeby, a. dotychczas w Połsce nie 
nie uczyniono dła stworzenia ekonomiczne- 
go laboratorjum doświadczalnego, któreby 


dawało możność zorjentowania się w wybz- 
rze środków i dróg, Nie chcemy przez to po- 
wiedzieć, że stworzenie odpowiedniego pro- 
gramu jest niemożliwe, ale uważamy za nie- 
pozbawione słuszności zwrócenie. wyborcom 
przyszłym uwagi na to, że tylko takie hasła 
lub, programy gospodarcze mogą być uspra- 
wiedliwione, które są wykonalne, wolne od 
demagogji i dające dobrobyt, a na wybór na 
posłów: zasłużyć powinny osoby dające tekoj- 
mię wprowadzenia ich w życie, a nie ze wzślę 
du na ich przynależność partyjną. Prawdo- 
podobnie nie raz jeszcze na szpaltach pisma 
tego sprawa ta będzie poruszana, chciekibyś- 
my jednak, żeby na temat ten rozpoczęła się 
już teraz dyskusja co w wysokim stopniu przy 
czynić się może do krytycznego rozważania 
wystawionych programów gospodarczych 


przy wyborach. Bez programu tekiego żąd- 
na partja nie odważy się pójść do urny wy: 
borczej, Hasła partyje zabarwione demaxo 
śją nie powinny znaleźć już dziś posłuchu. 
Józeł Kaczkowski. 


„PR ROW BOR” 


PARĘ SŁÓW 0 MONARCHJI 


W odpowiedzi p. Z. Straszewiczowi. 


Artykuł mój „Dlaczego Polska powinna być mo- 
narchją' (Nr. 12 „Prawdy, będący odpowiedzią na 
erłykuł p. Z. Straszewicza „Monarchja, czy Republi- 
ka”, wywołał jego odpowiedż „Monarchia w Polsce“ 
w Nr. 14 „Frawdy”. 


W odpowiedzi swej jednak p. Straszewicz nie pró-. 


buje nawet podważyć mych zasadniczych tez, dowo- 
dzących konieczności ustroju monarchiczneęgo w Pol- 
sce. 

Tezy te są następujące: istnieją tylko dwie formy 
ustroju republikańskiego po za szwajcarską, noszącą 
specyficzny charakter: republika parlamentarna, której 
typowym przedstawicielem jest ustrój polityczny Fran- 
ci, oraz republika nieparlamentarna z rozległą wła- 
dzą prezydenta, z odpowiedzialnymi przed nim mini- 
sterstwami. Pierwowzorem takiej republiki są Stany 
Zjednoczone, w których konstytucja genetycznie jest 
związaną z ustrojem monarchicznym oraz z zarządem 
koionij angielskich przez gubernatorów. 

Polska przyjęła formę republikańską wzorowaną 
ną francuskiej. Forma ta wywoływała we Francji czę- 
ste kryzysy ministerjąlne, rządy koalicyjne, niezdolne 
do przeprowadzenia konsekwentnie jakiegokolwiekbądź 
programu politycznego i jest przyczyną dlaczgo to pań- 
stwo górujące w Europie przed 55 laty zostało w swym 
rozwoju uprzedzońe przez Niemcy, a ostatniemi czasy 
jest zdystansowane przez Włochy. Forma ta wywoła- 
ła w Polsce fatalne konsekwencje; jej zawdzięczamy 
traktat ryski, zawierany przez przywódców stronnictw; 
jej zawdzięczamy słabe dźwiganie się gospodarcze Pol- 


ski od 1918 do lata 1296 r. i obecny zatrważający | 


nasz upadek gospodarczy i finansowy. Przy rozbiciu 
się naszego sejmu na partje niemożliwością jest stwo- 
rzenie mocnego parlamentarnego rządu. Sejm ma 
predominujące znaczenie w państwie, a nie może 
mieć sił twórczych, tylko siły rozkładowe, tamujące 
sprawność machiny państwowej. , 

Republika formy amerykańskiej naraziłaby Polskę 
na częste wstrząśnienia wyborcze przy ingerencji 
państw obcych: byłaby formą, której Die wytrzymałby 
nasz organizm państwowy. 

Jeżeli obie formy ustroju republikańskiego muszą 
mieć dla nas zgubne konsekwencja, to instynkt samo- 
zachowawczy narodu musi być podstawą dążności do 
ustroju monarchicznego. 

Monarchję w Polsce żaden z odłamów monarchicz- 
nych nie ujmuje jako menarchję absolutna, typu rosyj- 
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skiego, lecz jako monarchię konstytucyjną, ale nie par- i 


lamentarną, to jest z rządem odpowiedzialnym przed 
królem, którego władza odpowiadałaby w znacznej mie 
ze władzy mikada japońskiego lub króla pruskiego. 

Rzecz charakterystyczna: nie wytworżyliśmy 0s- 


tatnimi czasy literatury monarchistycznej, z wyjątkiem 
„Słowa”, wychodzącego w Wilnie i mało rozpowsze- 
chnionego pisemka „Pro Pátria“, nie było więc orga- 
nów prasy, propagujących monarchję. o więc jest 
przyczyną tego szybkiego w ostatnich miesiącach Toz- 
rostu prądu monarchicznego? 

Nie jest to dziełem ludzi, którzy stanęli na czele 
lub przynajmniej swemi imionami żyrują organizację 
monarchistyczną. O b. marszałku Rady Słanu p. Nie- 
mojewskim mógłbym powiedzieć, że jest to człowiek, 
który ze względu na swój typ psychiczny raczej gwa- 
rantuje niepowodzenie każdej akcji, w której bierze 
udział. 

Najpotężniejszym propagatorem monarchizmu w Pol- 
sce jest nieudolność naszego sejmu oraz rządu w Pol- 
sce, rozparcelowanie wszystkiego na mocy klucza pàr- 
tyjnego. Przy uzależnienia nominacji generałów ar- 


mieli nawet obsadę wyższych stanowisk w wojsku uza 
leżnioną od klucza partyjnego. Staje się przeto oczy- 


z dnia 11 kwietnia 1926 r. 


wistem, że republika jest źródłem słabości państwa, ' 


Polska zaś znajduje się w tak ciężkich warunkach wal- 
ki o byt, że musi być silną lub przestanie być, jako 
Państwo. 

Na te wszystkie zasadnicze me twierdzenia nie 
spotkałem odpowiedzi w polemicznym artykule p. Z. 
Straszewicza, natomiast wysuwa on twierdzenia, Że 
ewolucja dziejowa wiedzie do republiki. Ewolucja 
dziejowa Rzymu doprowadziła republikę rzymską do 
imperjum. Gdy w pierwszej połowie XIX wieku siłą 
motorową rozwoju Europy był demokratyzm i republi- 
kanizm, to przed wojną światową i po wojnie siłą mo- 
torową dziejów świata staje się imperjalizm i nacjo- 
nalizm. 


Republika niemiecka nie jest wynikiem ewolucji 


Niemiec. Teh dążności do ustroju republikańskiego, 
dążności te nawet w socjalnej demokracji niemieckiej 
były bardzo nikłe, lecz wojna Światowa była wojną 
o hegemonię świała. 

O tę hegemonię walczyły ze sobą: Anglia i Niem- 
cy. Anglja zosłała poparlą przez cały świat aaglo- 
saski, swe kolonje i Stany Zjędnoczone. Niemcy poza 
Auslro-Węgrami, Turcją i Bułgarją mialy przeciwko 
sobie olbrzymią większość świała. Państwa  pronie- 
mieckie, jak Szwecja, Norwegja, Hiszpanja nie mogły 
wystąpić czynnie ze względu na panowanie na morzu 
angielskiej marynarki, Antagonizm, jaki wzbudziły 
Niemcy względem siebie wśród szeregu państw, był 
wywołany w znacznej mierze tem, że Niemcy w okre- 
sie od 1850—1880 posiadały olbrzymią emigrację, któ- 


ra w widu miejscowościach wytworzyła pewne ske: 


pienie ludności niemieckiej, dzięki której w 


"NAGOŚĆ i GOLIZNA 


W ostatnim miesiącu zimy odchodzącej 


zabrano się na dwóch półkulach i na dwóch 


półwyspach wcale energicznie do wałki z he- 
teryzmem i z hedonizmem. 


A mianowicie: Jednego pięknego poran- 
ka wydał Mussolini dekret zamykający ty- 
siąc (1000) dancingów na półwyspie Apeniń- 
skim. Na drugim zaś półwyspie drugi dyk- 
iator Pangalos wydał dekret zakazujący zbyt 
krótkich sukienek od dołu i zbyt wyciętych 
dekoltów od góry, Równocześnie zaś i jeden 
i drugi dyktator odebrali debit do swych kra- 
jów całemu zespołowi pewnych pisemek pa- 
ryskich z „Le Rire", „La Vie Parisienne", 
„Journal Amusant“ na czele, Równocześnie 
w Nowym Yorku na premjerze nowej wiosen 
nej revue w jednym.z najbardziej szykow- 
nych Music-Hallów, wkroczyła brygada con- 
stablów na scenę i zaaresztowała trzydzieści 
ślicznych golasków, niechcących się ubrać w 
jakiekolwiek choćby przepaski Afrodyty. 
Równocześnie: nakładem rządu amerykań- 
skiego dwie największe wytwórnie filmowe 
wypracowały i wypuściły na świat dwa wiel- 


kie propagandowe filmy, skierowane prze- 
ciw. „wściekliźnie” (madness) tanecznej, z 


tragicznem zakończeniem (w Stanach obo- 
wiązije prawo happy end, to znaczy film mu- 
si się kończyć wesoło, optymistycznie). Je- 
den z tych filmów wyświetlano już w War- 
sząwie: tytuł „„Jazzband” (First National Pic- 
tures), Š 


Zaczyna się więc wreszcie reakcja prze- 
ciw heteryzmowi i h izmowi. Najwyższy 
czas, W stolicach europejskich i amerykań- 
skich zaszło się już bowiem do tych granic 
kultu golizny, poza które dalej iść nie można. 
Pierwszy Paryż, Nowy Paryż, i zradykalizo- 
wany doszczętnie, Paryż Herriota i Bluma, 
Malvyego i Caillaux, meteków i murzynów. 
Gdy się przegląda obecnie jakieś paryskie 
pismo „artystyczne“ poświęcone teatrowi, to 
ma się wrażenie, że się przegląda poprostu 
albumy pornograficzne. Nagości i gołości, 


golizny i obnażenia. Ładne to-to, bo ładne, 
zgrabme, lekkie, grackie i greckie, ale tyle 
tego na jednego, że już to ani bawi, ani fra- 
puje, ani zachwyca, ani podnieca, To samo 
pisma obrazkowe angielskie z referatami z 


| trzy wysokości, 


„Teatru” nic tylko girls i giris, i na jedną 
sztuke teatralną czy film z osobami jako ta- 
ko przyodzianymi, zawsze kilkanaście pre- 
zentacji golizn i nagości. Olbrzymie afiszy- 
ska fiłmowe na siedem metrów długości a 
zawsze pełne piąsających 
golasków lub gniotących się „w palącym po- 
całunku'* par i duetów ludzkich. Codzienna 
prasa, żółta, brukowa, także pełniona 
reprodukcjami „gołego sportu”, siłaczów, 
bokserów, footbalistów -© poczwarnie wspa- 
niałych bicepsach, wołowych udach i słonio- 
wych łydach. ; : 
Golima u wyszła we wszystkich 
miastach na ulicę i krzyczy i wrzeszczy 1 rza- 
ca się do oczu nahalnie i wyżywa. Z każde- 
go kiosku, z każdego parkanu, z każdej wi- 
tryny wystawowej. Na okładkach książek i 
nut, Na reklamach świetlnych i papiero- 
wych. Wszędzie! W modnych tanecznych 


ony” 


lokalach widzi się to wszystko, co się daw- | 


względnie mówiąc szczerze 


niej widywało, 


podpatrywało tylko na plażach kąpielo- ' 


wych... Danserkę mniej normalnie rozebraną 
o dłuższej sukience i zakrytych kolanach, po- 
prostu wytykają palcami jako... emacypant- 
kę. Mężatka czterdziestoletnia, nie „zaaran- 
żowana” na bebé „à la garçonne" dwunasto- 
letnie, uchodzi za.. dziwadło w modnym, 
zdemimondziałym świecie, w „towarzystwie . 
Tak jest w całej Europie, we wszystkich 
jej stolicach większych'i mniejszych i tak 
jest, bo musi być oczywiście i w.. „małym 
Paryżu. | wszędzie tu nagość, triumfująca 
nagość, wyszła na ulicę, nagość narzticająca 
się oczom i dorosłych i „małuczkich'” idzie 
ręka w rękę z golizną w kieszeniach, z kry- 
zysami finansowymi, z krachami, z bankruc- 
twami, z inflacjami, Im mniej świat męski 
ma.. gotówki, tem więcej płeć słaba naocz- 
nie demonstruje swą... goliznę, A że stolica 
Polski kroczy na czele metropolji bezpienięż- 
nych, skrachowanych, zintlaczałych, więc i w 
$ci wizualnej oraz w nagości w słowie 
dość daleko zaszliśmy tutaj, aby jako tako 
tej „Europie” i Paryżowi, jeżeli już nie do- 
równać, to sprostać; 
Kułtowi nagości i golizmy poświęcone są 
oficjalnie wszystkie wielkie i modne kinema- 


mar b e 


Str. 3 


został kontakt gospodarczy między Niemcami a kraja- 
mi osadnictwa niemieckiego. Stąd ta wielostronna 
ekspansja Niemiec. Szła ona od Azji Mniejszej, wywo- 
lując antagonizm niemiecko-rosyjski, ale była chętnie 
widziamą przez Anglię; szla do Afryki, zagrażając in- 
teresom angielskim i francuskim. Szłą do Chin, prze- 
ciwdziałając monopolowi Japonji; szła do Południowej 


Ameryki, gdzie zwyciężała w walce konkurencyjnej 
Stanów Zjednoczonych, szła do  kołonij angiel- 
skich i do smmej Anglii. Świat anglo - saski ro- 


zumiał, że rozwój Niemiec nada im wkrótce hegemo- | 


nję światową. Stąd powstała wojna światowa. Pod 
wplywem Anglji odżyły odwetowe prądy we Francji 1 


teżsame loże masońskie, które do 1911 roku propago- ` 


wały pacyfizm i antimilitaryzm, rozpoczęły już w 


1912 roku propagandę bojowego pogotowia i odwetu... 
Rosja, która doznała porażki dyplomatycznej w 1909 r. į 


i 
1 
U 
i 
f 


rozpoczęła -swa akcję przeciwko Austro-Węgrom, ufna 
w poparcie Anglji. 


Monarchizm był czynnikiem siły Niemiec, stąd | 


zwycięska koalicja, pragnąc osłabić Niemcy, przyczy- 
nia się do obalenia w nich monarchji. Znane jest 


BETĘ A | oświadczenie Wilsona, że Stany Zjednoczone nie będą 
mji od ministra wojny, ulegającego partjom będziemy | 


prowadziły pertraktacji pokojowych z Monarchją Nie- 
miecką. 

Upadek monarchji w Rosji nie jest wynikiem ewo- 
lucji, lecz wobec tego, że pociągnął za sobą upadek 
Rosji, służy raczej dowodem, jak ważnym czynnikiem 
jest monarchja, chociażby na tronie siedział tak słaby, 
człowiek, jak Mikolaj IL. 

P. Straszewicz najdłużej zatrzymał się na niepo- 
siadującym zasadniczego znaczenia dla sprawy ustroju 
monarchicznego mojem- twierdzeniu, że panowanie Na- 
poleona III było ostatnim epizodem Wielkiej Francji. 

W pracy; którą przed kilkoma laty rozpocząłem, 
i kfóra zaginęła, o monarchii i republice, zrobiłem sta- 
tystyczne zestawienie rozwoju Francji w ciągu 18 lat 


t 


rządów Napoleona II i21 lat rzeczypospoliłej i okaza- | 


ło się, że we wszystkich niemal objawach statystycz- 
nie zmierzalnych, Francja Napoleona I rozwijała się 
szybciej od Francji republikańskiej, Nauka, Hteratura 
i sztuka Francji napoleońskiej posiadała bardziej wy- 
bitnych przedstawicieli, niż republikańska. 

Francja Napoleona III dokonała olbrzymich dzieł 
w Europie. Położyła tamę zaborczym dążnościom Ro- 
sjy wobee Turcji przez kampanję krymską, przeprowa- 
dziła zjednoczenie Włoch, podniosłą sprawę polską. Na- 
poleon III pragnął przymierza z Rosją, lecz wobec 
narodowościowej polityki, jaką prowadził, domagał się 
autonomji przed powstaniem i poparł dyplomatycznie 
polskie powstanie i tylko wskutek przeciwdziałania Prýs 
i Anglii nie poparł naszego powstania órężnie przy 
pomocy. Austrji. i 

Francja Napoleona III posiadała hegemonję w Eu- 
ropie, lecz nie była ona uinndowana na liczebności i 
układzie politycznym Butopy. Anglja i Rosja, niechę- 
tne hegemomji Francji, nie poparły jej w zapasach z 
«iiniejszą liczebnie i zdrowszą moralnie monarchią 


£ograły, jeden Teatr Operetkowy. 
trzyki („Qui pro Quo” i „Perskie Oko”) dwa 
wielkie wyszyniki dziennikarskie ilustrowane, 


o- 


pewna 
cze lat temu kilka, była wielką „etoilą” so- 
wieckiej Moskwy, dziwnie faworyzowaną 
przez panów komisarzy hidowych, a przedo- 
stawszy się wreszcie do „ojczyzny”, przy dzi- 
kiej, iwej ł ie  czerwon 
szmat brukowych, wślizgnęła się w fawory 
ordynarniejszej męskiej połowy Warszawy, 
prezentując 
razu 
białe:: 


jej i rzucając na pastwę oczu od- 
ieścia „girls ubranych tylko w 


ków. Dopiero, kiedy przektonano się, jak 
bezgranicznie liberalną jest wobec produkcji 
bataljonu, tedwie co nieco upierzonych go- 
lasków, cenzura Komisarjatu Rządu na War- 


, dwa tea- ' za 


| pruską. P: Straszewicz wspomina o wojnie domowej, 
jaka nastąpiła we Francji po upadku imperjum, lecz 
wojny domowe i rewolucje wypełniały wogółe dzieje 
Francji XIX stulecia. Dnie czerwcowe 1828 r. i masń- 
kra robotników Paryża nastąpiły po kilku miesiącach 
ustroju republikańskiego Wojna domowa nie jest tyl- 
ko oznaką choroby, ale także symptomem istnienia 
czynników zdrowia. Bez stłumienia komuny Francja 
przeżyłaby to, co w kilkadziesiąt łat potem przeżywała 
Rosją bolszewicka. 

Francja republikańska znalazła opiekunów i ©- 
brońców w okresie wojuy światowej, bo już nie mo- 
gła być współzawodmiczką Anglii o hegemonię w 
świecie. 

W wojnie światowej liczehne straty wojsk koali 
cyjnych były znaczniejsze, niż sprzymierzonych, to 
dowodzi wyższości organizacyjnej Niemiec i Amuatro- 
Węgier w porównaniu z ich antagonistami. 

Na czem oparte jest twierdzenie p. Straszewicz 
że monarchizm w Niemczech łub w Rosji, jeżeli wróci 
to będzie tylko chwilową awanturą — nie wiem. 
Wiem tylko, że jak w 1830 róku prąd republikański 
nurtował głównie wśród młodzieży akademickiej we 
Francji, tak dziś w Niemczech i w Polsce wad mo- 
narchistyczny najsilniej nurtuje wśród młodzieży auta- 
"demickiej, i to zapewni mu przyszłość. 


Powiedz znajomym 


że PRAWDĘ" można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


Skąd nazwa gry: domino 


Gra w domino została wynaleziona przez 
mnichów z Biasztoru _ Monte-Casinq, 


dwaj 
si utworzyli s grę, by móc ri zabawiać bez 
mówienia. By zazacczyć tyłko swą wygra- 
ną, jeden z grających zakonników wypowia- 
dał mrucząc trazes z psalmów: „Dixit domi- 


i wreszcie zostal ż ridego jeden tylko wyraz: 
„Domino“, jako oznaka wygranej. Z czasem 
stała się z tego wyrizu nazwa samej gry. . 
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| Tak jest wszedzie. To jest oby- 
czaj , czy nie pios ojenna 
| wielkich metropołji Za Dyrelktorjatu we 


Francji bywało jeszcze gorzej z tymi dam- 
skiemi modami i teńcami, A choć straszli- 
wie gorszący „kankan“ z czasów  drisgiego 
cesarstwa w porównaniu z dzisiejszymi „cha- 
loupé”, szarlestonami i tango „capriccioso y 
jest omal dworskim, salonowym płąsem, to 
jednakże możemy pocieszać się tem, że bądź 
co bądź jeszcze „dense dn venire” nie stał się 
oficjalnym tańcem na balach po polonezie. 
Nadto jeszcze i tem, iż w dancingach nie ści- 
urżniętym goś- 


dodajmy tu 


szawę REŻ wś wielkich wi i w re me są dha młodzieży kan 
teatra , dopiero wtedy managerowie ma- | rastającej dostę  , and cja w ni 

łych teatrzyków zdecydowali się sprezento- | dozwoloną. W = ukchuzji tedy: habeant sibil 
waé swoje i „ciałka baletowe". Jeżeli zreszta 5 sjsza płeć piękna: na pete 

Trzeba zgóry przyznać, że pod względem ; na mieście, w * macie. umiarkowanie 

artystycznym, kA mataora kostjumowym, | nym, paraduje w k *ótkich sukienkach, w cie- 
pod względem doboru?coniereneierów, discu- | ! pończoszkach i pantofełkach, to na- 
ses, iczków, deklamatorek, tancerzy, | turalna tendencja pchać ją musi do tego 


monologików, pod względem inscenizacji i 
„mise en scene”, pod względem muzykalnym 
i wokalnym obie warszawskie pagody Venus 
Kallipigos stoją na kompletmie europejskim 
soziomie, (tembardziej, że z tego poziomu 
fciągają bezceremonjalnie 90 proc. pomy- 


słów, melodyj, konceptów, soli attyckiej í| 


pieprzu palestyńskiego). Ale trzeba też jed- 
nak raz to powiedzieć, że pod względem 
nagości słowa przeszły jednak sam Paryż i 
sam Montmartre i „Casino de Paris", Nagość 
dziewicza, gołość niewieścia, artystycznie- 
malarsko podane z wysokim kunsztem tanio 
połączone jako pewien szczyt kultury ciała, 
gimnastyki ciała, wypracowania sobie i wy- 
treningowania muskułów na scenie sprezen- 


towane, dodajmy do tego w umiarkowanych | 


porcjach, z dyskrecją i umiarem są jeszcze 
zmośne, Możemy sobie powiedzieć: próżno i 
darmo! żadna opozycja nie pomoże! idziemy 


' 
aby w ciepłych stach, w powodzi światła, 
dekoltować się ch” 3a jeszcze gościnniej, Zre- 
sztą nie mogą balofuice i tancerki być bar- 
dziej ubrane niż -sntesy, senato- 
rowe i wojewodzi:mki na dancingach. Pozo- 
staje im tedy jećwo: ubierać się w welon, w 
strusie piórka, w  biżuterję i wistory.. 
| Habeant sibi. l 
| Nie do zniesienie atoli jest już dzeiaj w 
| Warszawie nagość słowa, 

X Te piosenki, te kupleciki, te refreny, te 
| tytuły nawet doszły już w swej niedwuznacz- 
ności do ostatnich granic rozpasania, arogan- 
| cji i prowokacji „li”ddo sexualis“, Ponieważ 
| melodje ściągane sa ze wszystkich stofic i do- 
| bierane najlepsze, rajrytmiczniejsze, czasem 
wysoce suggestywne, przeto bardzo szybłko 
z sał teatrzyków przechodzą i do... sałonów 
| i do pensjonatów panieńskich i do kłas gim- 

nazjałnych, i idą na miasto i na prowincję, na 


| Po rządach zaborczych przejęłiśmy kilka 
| Systemów samorządów, które kształtowały 
| się w warunkach niewoli i przemocy władzy 
| obcej, nad społeczeństwem polskim. Z po- 
wyższych przyczyn obecne systemy samorzą- 
dowe Rzeczypospolitej, jak również ustrój 


ony władz administracyjn, noszą cha- | 


| kter tymezasawošci, Systemy samorządo- 
| AA w b, zaborze pruskim i austrjackim przez 

długoletnią praktykę, zasymiłowały się z spo- 
| łeczeństwem; natomiast ustrój samorzą 


b. Kongresówki datuje się zaledwie od lat kil- 


ku i iz tej racji nie może się poszczycić takie- 

mi wynikami, jak samorządy w Małopolsce i 

s Wielkopolsce. 

Podstawą zasadniczą dla „przyszłego TOZ- 
wojy życia samorządowego jest Konstytucja 

À a s aaan więk, C 66, .67, 

| 68,691 70. 

W wykonaniu postanowień ustawy Kon- 

i oc rząd Rzeczypospolitej opracował 

| ustaw, zących samorządu. 


| W tym sezonie. ” zimowym w Warszawie 
przy łaskawej protekcji rozbawionych lewi- 
| cowych cenzorów doszło rozuzdanie i rozbu- 
chanie twórczości piosenkarskiej już omal do 
absurdu i do skandalu, Można nie mieć w so- 

| „bie ani grama pruderji, a jednak przy „audy- 
Gedi takich „cochonneries', jakie się w tym 

s w Warszawie, nawet starsi 

|| aky bufetowe z barów, rotmistrze od 
ułanów i tłuste bankierowe — rumienili się 
po same białka. To, co dawniej słyszało się 


T. D Po 
A na ah a es 
„Śpiewniłi” nowoczesne, „Kantyczki" war- 
szawskie, nowy „Wieniec polski" z takiemi 
( ekskrementaljami mózgów zeprzałych i zwie- 
przałych: 

Pomalutku, aż do skutku, jakoś to be! 

Pocichntku — koniec smnikn zrobi się! 

Eto tylka jest szlachetny duchem — 

Trza zrobić go eunucheml 

Baz dwa i trzyl 
f Pomalntku, aż do skutku, jakoś to bel 

Pocichutku — przyjdzie koniec smutku! 

| Skožezy się na śmiechu — 
j 1 już po grzechu! 
| Pomalutku, aż do skntkn, jakoś to bel 
| Albo inną perłę sezonową: 
N Dziubdziuś, ty słodką mordo, 

Dziabdziuś, zdejm krawat hordeanxi 

I wogóle zdołm i tamto też! 
| Ty łobuzie mój kochany, całą mnie bierz! 
| Chodź tutaj Dziubdziuś, nie zważaj na niç, 
| Całaj, tul mnie hez granic! 

Będziemy nocy tej talarów hondąl 

| BDziubkdziuś, ty słodka morlal 


„PROJ WAD BS 


4 Ustrój władz samorządowych Rżeczypospolitej Polskiej 
| Były zabór austrjacki, 


3, W ustroju gminnym niema tego dualiz- 
mai, za to jednak gminy mają dwojaki zakres’ 
działania: własny i poruczony. Własny za- 
kres jest zakresem OARACOWY N; obejana- 
jącym wszystko, co b io dotyczy in- 
teresu gminy i może być w jej granicach za- 


rzeprowadzone jej własneni si- 


łatkę we fkes zakresie gmina może sa- 
modzielnie 


| miast poruczony zakres działania obejmuje 


| 


współdziałanie gminy w sprawach ogólnej ad- 
ministracji państwowej. 

W sprawach własnego zakresu podłega 
władza gminna wyższym władzom samorzą- 
dowym, a w poruczonym zakresie wyższym 
władzom państwowym. Z tytułu wykonaw- 
czej kontroli państwowej przełożona władza 
polityczna ma prawo zakazać wykonania u- 
chwały rady gminnej, przekraczającej jej za- 
kres działania luby naruszającej ustawy. 

4, Głównym dziełem samorządu jest za- 
rząd własnego gospodarstwa, tudzież sprawy 
nakładania samoistnych podatków, dodat- 
ków do podatków oraz innych opłat, danin 
i świadczeń na cele gospodarstwa samorzą- 
dowego. Ważniejsze uchwały finansowe wy- 
magają zatwierdzenia wyższego organu sa- 
morządowego z kompetentną władzą pań- 
stwową. 


SANEA WIEJSKI. 


ża: weż: dze I ustawy 
osada. misi należeć 


3 ARE ża di 
t pi istrza, a we i Krakowie 
prezydenta miasta. Zakres gminy 

b). zarząd 


stytucjami gminnemi, d) 
miejscowej, tj. policji dróg, planów, zi zdrowia, 
ogniowej dobroczynnej, 


ści publicznej, | 
PRE bezpieczeństwa osób i mienia itp. 
poruczony odnosi się najpierw: 


a) do spraw wewnętrzaych administracji, fak | na 


e JE PIOCZĄE M, 
na. darzy noi ogonie? MOŻE... 


Bo trzeba tu jeszcze dodać, Że te przybyt- 
ki Venus Vulgivaga, o ile uprawiają satyrę po 
Ph 2 zaprawiają ją zawsze tendencja- 

ośmieszając przedewszyst- 
kos czynniki narodowe, az największą re- 
werencją odnosząc się pr iem, AP., 
do kliki ze Sulejówka; nyot przeciwnie, 
jak w Paryżu, kabaretach i w 
revuach przedew. i smagają condot- 
tierów i arrivistów radykalnych. W Warsza- 


jak panna panuje - 
wszysfkiem dla o Daładka”” kult, który w tego 
rocznych hecach imieninowych znalazł w tem 
wyraz symbolicznych, że na raucie w salach 
redutowych w imieniu artystów polskich wrę- 
czyła Komendiantowi bukiet panna Zimińska 
(ubrana). 
I choć pan mar—szał—ek i jego trupa 
dostarczają systematycznie moc materjału i 
tematów dla satyrycznych piosenek it kuple- 
tów, to jednak tu w tych wesołych 
gola—rniach jest Tabu, a strzyże się goli i 
Z jego „wrogów ' i „pomgiejszycieli" i 
Dlaczego tak jest, to można się łatwo domy- 
śłeć wiedząc, że w 95 procentach tak ci do- 
skonali czasem w kawałach, komceptach i 
„szanconcesach”' autorzy, jak i artyś ści, rekru- 
tują się z jednej z większych mniejszości naro 
dowych... A są wśród tych autorów kópro- 
lalicznych szansonów nawet fo ile tu wiemy) 


z dnia 11 kwietnia 1926 r. 


zarządzać i rozporządzać, Nato- | 


ej, apro: 


przede O przeciwstawieniu się temu í jakimkoł- 


ogłoszenie ustaw, zbieranie wiadomości, po- 
trzebnych dla rządu it p, dalej b) do spraw 
wajskowych, mianowicie pomocy przy t 
tacji, dostarczanie podwód i kwaterunku, e- 
widencji, posp olitego ruszenia i t, pna pomoc 
w ściganiu przestępców i ictwo gmin- 
wę w sprawach policji miejscowej, 


Jeżeli dochód z majątku lamie nie wy- 
słarcza na. opędzenie wydatków, połączonych 
z wylsonaniem powierzonej jej czynności, ta 
w zakresie włacnym, jak i poruczonym — 
wolno samorządowi nalcłądać dodatki do pò- 
datków lub inne opłaty gminne, 


za 
EJ 
CER 
z 
A 
KI 
ża 


pozatem wymagana jest zgoda wyższego Of- 
gant samorządowego, dalej zgoda nadzorczej 
władzy państwowej lub też uchwała sejmu i 
zatwierdzenie cesarskie, O tych formalno- 
ściach rozstrzygała wysokość projektowane- 
go wydatku, 


NADZÓR NAD SAMORZĄDEM. 


Nadzór jest podwójny, t. j. ze stron: władz 
peństwowych i samorządowych, Władzom 
państwowym służy: 1) prawo nadzoru, by 
gininą nie pr swego zakresu dzia- 
łania i nie naruszała ustaw, W tym celu wła- 
dza polityczną może: 2) żądać udzielenia sò- 
bie-aichwał rady gminnej i udzielenia potrzeb 
nych wyjaśnień, 3) nadto, z wyjątkiem miast o 
kije w statucie, reprezentant jA 8 Xa 
WO; ć się na posiedzeniach rady; 
sprzeciwiającej 
się ustawom, 5) polityczna władza rozstrzy- 
| ga zażalenia przeciwko zarządzeniom zwierz- 
chności, gminnej, naruszającym lub mylnie 


3 poruczonego 
ik red aiana zaiedłaje eia wiria 
się wypełnić obowiązki, ciążące na gminie 
na podstawie ustaw — wówczas władza pò- 


tem. bohatera... 


Kułt wyzywając 


ej rozwiązłości : 
szył się tedy w stolicy Polski niepomiernie. 


A kiedy raz w radzie miejskiej ośmielił się 


obruszyć się na tę sui generis (feminini) pro- . 
Wyrębowski, bundo- 


pagandę ksiądz poseł 
więc komunizujący, radn 

zarzucił ksi 
otwol" 


Do tegośmy tu dosali w stolicy mocar- 
stwa”, 


Dodajiny do tej aa 


ser na pe 
, „zwykłe ła 


Jest to więc olenzywa nagości i golizny 
na stolicę Polski, a tem samem i na całą Pol- 
skę, ołenzywa w pełnem tego słowa znacze- 
niu, 


wiek oporze jeszcze niema mowy,  Komisa- 
rjat Rządu ten ekshibicjonizm toleruje, cen- 
zura się tem bawi, reporterjał prasowy fana- 
tycznie reklameje na wyścigi. 


Tymczasem w całej Europie rozpoczęła 
używ e- 
s mięsa, spzzeda- 

cznych (Der Reigen, 
Das Berliner" des Der Junggeselle) w kios- 
kach i na kolejach, Niedawno skazano na 
ciężkie więzienie tuturystów  pornograficz- 
nych Beckera i Gaertza, W Wiedniu nawet 
sprzątnięto ze świata głównego propagatora 
homoseksualizmu „powieściopisarza” 


się już reakcja i i walka z propagandą 
T Ni : 


emczeć < 


*) Rekord w tym kierunku Kurjer Poranny z 28 

| marca z fótografją Tapiera i facsimilem listu do 

Komendanta, a równocześnie, moc reprodukcji na- 

| qich baletnic. ,. dam w „koronkowych spodniach“ 
ii „chłopczyc amerykańskich”, 


Nu B 


lityczna ma na koszt i stratę gminy E ET. 
środki zaradcze; jeżeli sprawa należy do wła- 
snego zakresu działania, a nie zachodzi na- 
głe niebezpieczeństwo, władza polityczna ma 
się wpierw porozumieć z wi orga- 
nem samorządowym, sprawującym nadzór 
nad gminą, 8) w sprawach portczonego zd- 
kresu — może władza polityczna nałożyć na 
zamiedbującego się naczelnika gurimy grzyw- 
nę, wzgl ustanowić na koszt gminy wia- 
sny organ do sprawowania tych. czynności, 
9) w razie przekroczenia lub zaniedbywania 
obowiązków własnego lub poruczonego za- 
kresu działania może być naczelnik gminy, 
burmistrz, prezydent lub jego zasiępca zło- 
żony z urzędu przez namiestnictwo W p. 
zumieniu z tymczasowym wydziałem samo- 
rządowym, 10) namiestnictwo może rozwią- 
zać radę gminną I do 6 tygodni rozpisać nowe 
wybory. Nadzór samorządowy dotyczy prze- 
dewszystkiem czuwania całością mająt 
ku i zakładów gminnych. Następujące spra- 


| wy wymagają zatwierdzenia wyższego orga- 


nu anai hci 


miestniciwa, 
działu samorządowego, 


W DZIEDZINIE SAMORZĄDU, 


Rozporządzenie w: „Rady Miri- 
strów z dnia 143 1924 z, poz 234 Nr. 39 D. 
U, do ustawy z dnia 3.12 1920 r. o wojewódz- ` 


f 

k ZAKRES DZIAŁANIA WOJEWODY 
| beach w b. Galicji określiło w $ 9 zakres 
| działania dziedzinie gdu 


stro przeciw 


ekshibicj 
TE aż c który w książce Siy 


„Dalecy jesteśmy od tego, by nie wpro: 
wadzać do sztuki tematów, które uważany 
« dawnłej w kołach mieszczeńskich za nieprzy: 

stojne i niemoralne, ale w zagadnieniach płci 

należy obecnie zachowywać yć sj zc 
ponieważ w naszem życiu 

niepokojących i niemoralnych. A. Siere zasady. 

upadły, a nowe... nowe wciąż jeszcze 

przed nami. W życiu SZR © ta w aoi 

wistości, w sprawach płci I rodziny, przeży* 

eg ii coś podobnego do przejścia od r. 1917 


Większość naszych mł 


odych artystów nie 
bierze pod uwagę tej okoliczności I płynie 
z prądem. 


i gołością. Tymczasem jed- 
zerokich wocstwach pubłiczn ości 
słychać pomrułk opozycji i apele do 
opamiętania, Organizatorom i i propagatorom 
nagości i piosenkarzom „gołego słowa” już 
brak pomysłu. „Już me jena 
rozbierać", „ „łuż brak nam tytułów”... 

mniej dwirznacCZNE się nie da”... 
bice świnoderje ti „Tylko j jeszcze 
prasa nudzi się bez pornogradji”.. „ „Nam się 
to już samym »  „Tęsknimy za 
owy, zapiętą pod szyję z sakala do ko- 
stek ,,, 
I oto jest moment psychologiczny, kiedy 
| nawet jawnośrzesznica Marja z Magdali cble- 
ka włosiennicę i rozpuszcza swe bujne złote 


Meożebyśmy więc pomogl jej w tem na- 
wrócemiu? Niestety! włosy ma już i ona „a 
la garçonne" obcięte... 


= — ——- — 


Adolf Nowaczyński. 


Plotki warszą zeby SKOK SZ 


ENV Z rmadeścią stwierdza to kupiec, 
usrginik Obaj a równym niepokojem 


mae kity e opłaconych kar aa opilstwo, 


W mańdzie więc nie różniły sły łegoroczno: Święta 
od zeszło, zeszło — zeszło i t d Ale tyłko w zasa- 
dzie, podczas bowiem,.gdy w ubiegłym roku przejeż- 
dażaty ludzi jeszcze ordynarńe dryndy, obecnie, ze zna- 
cznie większą, sprawnością ezyniły to taksówki. — Ach, 
taksówki, — jakiż te rej był: dia wagt 

Jakież to boje e zdobycie was się toczyły.: — 
któż to opisze i potomności przekaża? A i szofer, — 
to nie Był ten zwyezajny codzienny szofer, tak dobrze 
nam znany; leey mąż pełny godności, który doświad- 
czonem okiem wybierał z pośród tłumu  łaknących 
przejaźdźki, takie pasażerów, co to na taksę ogłądać 
się wie będą, lecz „na umowę" pojadą, 

Frajda teź była na cały gaz, — i wszystko tez 
było pod gazem, awło i pasażerowie i szofer, — a 
szczególnie szofer. Jazda więc była kawałerska, a že 
i pieszy przechodzeń nie bardzo tam jakiemuś autu 
chciał ustępować (taka to już w nas cholera siedzi, a 
przekora), miało więc i pogotowie ratunkowe coś nie 
coś do roboty. Myliłby się jednak, ktoby sądził, że 
niczen więcej pochwałić się nie możemy, mieliśmy 
bowiem wypadki o większej świadczące fantazji A 
„więc spłoszone konie, poniesionego przez nie policjan- 
ta, strałowanych ludzi i początki lynchowania; okna 
powybijane od wybuchu tradycyjnej petardy, nieco po- 
sirzełanych i pokłutych nożami ladzi, sześć rosbitych 
aá i jeden pożar w dyomie samochodowym, przyspa- 
rzejący państwu miljon złotych strat... 

Jak na dwa dni, to wystarczy; — jak wesoło, to 
wesołoł i 

* EJ LJ 
` W święta też zajaśmiały, w całym swym błasku i 
krasio ustawione niedawno na ulicach miasta świetta- 
ne obeliski; cgłaszzjące wszem wobec, ża w tem właś- 
nie miejscu przysłanek tramwajowy się znajduje. Dzi- 
wnie odbijały te światła od świątecznych ciemności 


ZZOZ PD A A NA O R 


„Po RA W D A* 


Z dnia n kwietnia 1926 r. 


i martwoty na ulicach panującej, odbijały też i od | 


swego owczenią: nieuprzątniętych chodników, wyboi- 
stych bruków, brudnych niechlujnych murów — me 
— wykwintne, eleganckie, błyszczące... 

Mimowoli przyszła mi na myśl scena z granej mie- 
dawno w teatrze Niewiarowskiej „Gejszy”, w której 
właściciel herbaciarni rzwca kulisowi guzik: „Masz 
| guzik, dokup sobie do tego kimono”, 


* * * 


Sensacją dni Świątecznych, i to sensacją nielaia, 
była możność zwiedzania podziemi soborą za skromną 
_opłalą groszy pięćdziesięciu. Pomyśleć tylo: świefine 
przystanki, kolej podziemna m spe, — a torez nawet 
własne katakumby... Buropeizujemy się, że aż nol 

Kościotrupów, piszczeli i t. p. jeszcze tamm wpraw- 
dzie niema, ale w obecnych czasach wszschwładnej re- 
dukcji to przecież drobnostka, 


z * 


A miesięc ten przyniósł ze sobą potężne. reduk- 
cje, — bardzo niemiły prima aprilis, W czasach ogół- 
nego zastoju są jednak fabryki pracujące całą siłą pa- 
ry. Fabrykami temi, to urzędy państwowe, banki, fir- 
my handłowe i przemysłowe, biura najróżnorodniej- 
szego rodzaju, — produktem, — wykołejeńcy, — a- 
depci na samobójców, — zredukowani | S 

Możeby im tak oddać katakumby pod soborem na 
Placu Saskim? 


+ 


* * * 


Na smutek dobra radość, Kin: kłinem, panie dzie- 
ja: więc może tak cóś do śmiechu, — bo... powstał ni 
stąd ni z owąd przy ułicy Marszałkowskiej, w pobliżu 
ogrodu Saskiego „salon śmiechu”! 

Śmiech za pięćdziesiąt groszył| Tenio; a wesoło, 
— śmiejmy się!!! Wszystko się śmieje: i szmata. we- 
soło na kliku gwoździach powiewzjąca, a mająca szyld 
przedstawiać, i pośworne figury w oknach, i tabliczki 
z ceną wejścia, i tłumy gawiedzi zalegające cały cho- 
dnik, — że aż policjant rady sobie dać nie może. Da- | 
lej, śmiejmy się! Wszak to niebywały skandal, by po- 
zwołono w najęłówniejszym punkcie miasta otwierać | 


a" 


Księga zażaleń 


Kwiatek celny 


Dmia 2t listopada 1925 roku jechałem z Gimiska 
do Tczewa wieczorowym pociągiem kurjerstim. Punk- 
cjanarjuszowi skarbowemu pełniącemu w Tczewie kon- 


 trólę w wagonach, na zapytanie, czy posiadam papie- 


rosy lub cukry, oświadczyłem wyraźnie, że posia- 


dam rozpoczęte jaż pudełko cukierków dla własnego 
|) użytku: 


Pudełko to leżało ną widocznem miejscu, w 
słatee wagonu, wręczyłem je też matychmiast urzędni- 


celną uiszczę. Funkejonarjusz skarbowy poiniormował 
mnie wówczas, że w tym celu muszę się udać tytko 


, Osobiście do kancełarji celnej, a ponieważ byłem 


bnda anaren oloroikię Balic SR. TORU W GE | 


dówee, co najmmiej jedaak gie irc pry głów- 
nej arterji stoRcy. 


Prosimy 6 wpłaca- 


już rozebrany (jechałem w wagonie sypialrym), os- 
wiadcz, żę załrzymuje pudełko, które najdzłej da 
trzech dni otrzymam w Warszawie wraz z naka- 
zem cełnym. Dał mi również do podpisamia jakąś 
|/karikę, której dokładnie nawe! nie obejrzałem, nie mo- 
gac cawet przypuścić, by mogła zawierać coś innego, 
jak potwierdzenie tego, to mi oświadczył. 

Nie otrzymująe przez dłuższy czes żadnej wiado- 
mości w tej sprawie, zwróciłam się (mia 30-70 grudnia 
z. r. pisemnie do Urzędu Kontroli Skarbowej w Tere- 
wie, odpowiedzi jednak nie dostałem. Natomiast 
dnia 26 b. m. a więe po czterech miesiącach doręczone 
mi zostało przez funkcjonarjusza tut. I-go Urzędu Ak- 
cyzowego, 2-41 Inspektorat, orzeczenie karne Urzędu 
Skarbowego Akcyz i Monopoli Państw. w Starogardzie 
z dnia b lulego 1926 roku L. 28210/25, poz. 6808 rej. 
kar, na zasadzie którego 
fraudację skarbową skazany zostałem na 
podstawie $ 43 ustawy o opodatkowaniu cułttru a 27-g0 
maja 1896 rokm, na zapłacenie grzywny w wysokości 
BO-krożnej należyłości podaikowej w kwocie zł. 26.09. 


Z powodu błahej tej Sprawy więc, którą notabenć 


Gu anian? wi ai 3 kręci klon, 


nie prenumeraty. py Bac Jiao pig 


JEJ KRÓLEWSKA MOŚĆ PRASA 


Sa majesté la presas pod tym tytułem wy- 


sej Bcznych trybów pracy, wygożowywa codzien- 


nej: 

Nakład codzienny Times'a — 350,000 
zempłarzy, : = 066. 
Wychodzi na to dziennie 174 tonny, 


ki : 
1,800 dolarów na godzinę. 

Pismo to jest m iwniej imtere- 
sem. Kupione przed 30 laty przez Adolfa | 
Ochsta za sumę 75,000 dola- | 
N WO S ROR dol, 
Niema zdaje się na świecie tak wydajnej ża- 
dnej kopalni złota! 


New York Times, wychodząc codziennie 
na czterdziestu czterech stronicach i w nie- 
dziele na stu stronicach, tem się. odznacza, 
że daje prawdziwie streszczenie fotograficz- 
ne wypadków całej planety. , Ciekawą wej 
przytem rzeczą, że wielkie 


amery- | 


| 


mie z pracownią tego olbrzymiego gmachu umy- 
słowego, lecz z jego murem zewnętrznym, który 
ubiera w swoje reklamy + z którego dorabia się 
często znacznego majątku, — zastrzega stę jed- 
|| nak, że, gdyby miał syna, zachęciłby go nie ina- 

czej, jak temi słówami: 

„Chodź do nas, do naszej pracowni, mały! 
Nie napełnisz złotem swej portmonetki, ale na- 
pełnisz duszę wspomnieniami. 


stę 


Śro jest de oddzielony od oaz 
A Toa strony informacje, t. j. wszystkie wy- 

rzenia dnia, z drugiej strony — ocena-ich, 
pras tylko jedną stronicę, t, zw. wy- 
dawniczą (editoria). Ktoś wyższa, Mm 


RÓWR y 2 Poewazć obozu, 


pia stronę, że może go czytać A bez 
Salada na przekonania, że stłumia „namięt- 
ności 1 uczy samoistnie zastanawiać się i oce- 
nieć rzeczy. 

Bezstronność tæ i niezależność stosuje się 
i do ogloszeń. Przeciwnicy polityczni mogą 


Należał om przez półtora prawie wieku 
a i „dziennikarskiej Walterów, 
tórzy, stając na czele pisma, mianowak się, | 

| jak królowie: Walter I, Watter II, III i IV. | 
W 1909 roku pr w ręce ac, 
Nonthcliffe'a, Ő zwano Napoleonem 
dziennikarstwa. Postać ciekawa i dziwna! 
Nauvenarque przeczuł ją, gdy pisał o jednym 
ze swych + „Nie można rzec o nim, 
by miał naturę wielką, czy mocną, czy słabą, 
czy lekką; ale miał on nakazują- 
cą, która z wszęchwładną 
R e 10. żak Olę da, ER 2a Ere- 


t 


| basadora Jej Królewskiej Mości i korespon- , i matesjałów, utrzymania redakcji, 
| 


f wypowiedziane 


szyślać niemal pismu, w którem to o 
drułużą, — redakcja przyjmie to, i tylko w 
swej nocie editorial wyrazi swoją © opi- 


stwa”, 


pod berłem — piórem  „wiecznem 
Waltera V króluje wszecirwładnie. Do jakie. 


+ go zaś stopnia doszedł znaczenia, świadczą 
; edziane niegdyś o tem piśmie słowa | 


Disraski'ego: 
— Panowie! Mamy po dwóch ambasado- ` 


jako obwińieny o de- ` 


>. mj ik 


RÓ aż. = 
Tru S 
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Z teatrów 
warszawskich 


„KSIĘŻNA CZARDASZEA* 
sperstka w 3-ch aktach L. Steina i B. Jonbacha. Prze. 
kład A. Kitschmana í L. Ślkwiiekiogo. 

Muryka Bmeryka Kalmana. 

Wreszcie po długiej przerwie, powróciła na scent 
teatru przy ulicy Bielańskiej operetka. I powróciła 
w triumlie nielada, który wykazał, że wznowienie tej 
tak ciągie jeszcze pociągającej operetki świetnym było 
pomysłem. Nie będę się nad nią rozwadzół; wszak 


: tyle już o tem pisano i mówiono, Powiem tyłko, że 
kowi, oświadczając, że, o iłe to konieczne, nałeżytość | 


„Qzardaszka”, która postawiła niegdyś swego twórcę 
odrazu w rzędzie najsłynniejszych kompozytorów, nie 
dtraciła nie ze swej świeżości i piękna, i bawi, jak 
hawiła w początkach swego pochodu pa scenach ewro- 
pejskich. Ale, bo też taką obftością szłkagierów è in- 
teresującem, dowcipnem librettem rzadko która ape- 
vetta poszczycić się potrafi. P 

A wykonawcy? Tradno byłaby tu coś zgaić, 
Pani Messal dała. kreacją skończoną, pełną uroku. W 
roli tej widziałem pierwszorzędne primadonny teatrów 
zagranicznych i stwierdzić mnqzę, że z naszej Czar- 
daszki dumni być możamy. — Pan Redo w rali hra- 
biego Kanczianu pełen był temperamentu i werwy; 


' śpiewał, tańczył, skakał, bawił,'a wszystko ta w 4sza- 


łamiającem tempie, na jakie słać tylko prawdziwie 
rutynowanego aktora. Basdzo dobry był pan Krzew'ń- 
aki w roli starego księcia, i p. Zdanowicz jako Von 
Kerakos. Qbaj wnieśll w swe role kilka nowych dow- 
cipnych pozmysłów: Doskonałym był p. Mierzejewski. 


Publiczność, tak do chodzenia do teaim w pior- 


- wszy dzień świąt nie skora, dopisała tym razem nal 


spodziewanie i rozbawiona zmuszała wykonswców da 
ciągłych bizowań, 

Żołować należy, że „Księżniczka Czardaszku” 
krótki tylko czas pozostać ma na afiezu, by usłżpć 
miejsca rozgłośnej „Teresinie”. 

L W. 


powstania Bokserów, wysyłane w ciągu kil- 


| ku tygodni z Chin, kosztowały to pismo zgórą 
franków. 


| 


pół miljona . Wielką zasługą tele- 
gramów Times'a jest to, że są one podawane 


iego Times'a — i, oczywiście, jego pos 


Ateraz strona budżetowa pisma. P, Lau. 
sanne'a uświadamia pod tym względem, kił- 
cyframi, dyrektor - administrator New 
York Times'a, p. Wiley: 

— Times — powiada on — sprzedaje się 
w dnie powszednie po 2 centy, w niędziele— 
po 5 centów. Z całej sprzedaży (olbrzymiej 
zresztą) 40 proc. pozostaje w T sprze- 
dających, jako komisowe. Wynik; ze sprze- 
daży pisma nie pokrylibyśmy nawet kosztów. 
papieru, które rocznie wynoszą 5 i pół miljo- 
nów dolarów! Na samym tracili- 
byśmy dziennie 6,000 dolarów, Do pokrycia 


rów w każdej z wielkich stolic świata: am. , więc olbrzymich kosztów papieru, maszyn, 


denta Times'a, 


I te jeszcze słowa, 
Sir Bulwer Lyttona 


, w parlamencie: 


s ani ją doków, ani naszych 
żelaznych, ani naszych gmachów publicz- 
nych, ani nawet wspanialego parlamentu, w 
którym się znajdujemy, Niel y o, KE ten do- | 
wód, wystarczyłby mi 
mes'a, 


wieku wywarł wielki wpływ na dusze an- 


gielskie. Był on, ze swym uśmiechem na twa 


administra- 
cji, tysięcy: 3 ninae są inne źródła 
dochodów. , 
ścia w amerykańskiem piśmie jest 
traktowane, jako nowina ponętna, Dzien- 
nik, który nie ma ogłoszeń, pozbawia swych 


K. | czytelników wielkiej ilości nowinek i cieka- 


Ss 


numer Fi- | 
Tak jestł Times londyński AŻ półtora | È 


| 


wych wiadomości. Administracja tedy trak- 
tuje ogłoszenie tak samo, jak redakcja — 
| wiadomości czy prace literackie: czuwa nad 
jego praworządnością, dba, by było ono põ- 
sób ponętny i by pociągało oko, 

jak ae Erk Airo widok. 
Dzięki tym zasadom, zgłoszenia amery- 
kańskie ciągle urastają w ilość, Może się 


kiedyś skończyć tem, że amerykanin zmaj- 


m". ił ink | 


e 
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Szkice wiejskie 


„PP RĄ W DAR” 


NADBUDOWA EKONOMICZNA ROLNICTWA 


Stosunkowo nadmierny przyrost natural- 
my ludności wiejskiej w Polsce miał przed 
wojną ujście w mieście — względnie w prze- 
myśle — i w emigracji stałej i sezonowej. 
Pierwsze jest obecnie zamknięte, gdyż, jak 
świadczy olbrzymi zastęp bezrobotnych, prze 
myśł nie może zatrudnić i utrzymać całej lu- 
dności przez siebie dawniej przyciągniętej. 
Drugie ścieśniło się znacznie i nie jest z wie- 
lu względów pożądane. Trudno liczyć z u- 
wagi na sytuację ekonomiczną wszechświato- 
wą, aby przemysł nasz w dzisiejszej swej 
strukturze pozwolił na przewidywanie, iż 
stanie się w niedalekiej przyszłości środkiem 
do rozwiązania zagadnienia nadmiaru rąk do 
pracy. Przebudowa ustroju rolnego i inten- 
syfikacja istniejących gospodarstw w małej 
mierze mogą powiększyć liczbę żyjących bez 
pośrednio z rolnictwa. Ale wyjście możeby 
dało się znależć w ie jego powoła- 
nej do takiego przetwarzania płodów rol- 
nych, któreby czyniło z nich wytwór nadają- 
cy się do bezpośredniej konsumcji na miejscu 
lub zagranicą, albo zbliżony do tej ostatecz- 
nej postaci. Prócz najbardziej ekonomiczne- 
go i wszechstronnego zużytłcowania materja- 
łów surowych w ten sposób, uzyskiwałoby 
się dla kraju korzyści z wydatnego zaangażo- 
wania w | ji tego w zasadzie najtańsze 
go, bo będącego w nadmiarze, czynnika, ja- 
kim jest dziś u nas praca. 

Nasze gospodarstwo narodowe nie ma 
cech organizacji jednolitej i planowej. Przy 
wielkich bogactwach naturalnych i dość Hez- 
nych warsztatach pracy różnych rozmiarów i 
różnego przeznaczenia dalecy dziś jesteśmy 
od zaspokojenia codziennych potrzeb wytwo- 
rem własnym, a wymianę z zagranicą opie- 
ramy nie na zbycie zbędnego nam nadmiaru 
i nie na towarze, którego sposób uzyskania i 
vanie na rynkach ościennych 
państw dawałyby maksimum korzyści. Przy- 
kładem do ostatniego zdania może być nasz 
przemysł włóknisty zawsze zagrożony po- 
dwójnem niebezpieczeństwem wskutek ko- 


z i O 


Wywóz płodów rolnych, tak jak odbywa 


się obecnie, można w wielu razach uważać | 


za objaw: rabunlcowej gospodarki, Omawia- 
na nadbudowa ujemny ten objaw mogłaby u- 
sunąć lub chociaż znacznie ograniczyć. 

tem sposób, jak już zresztą wzmiankowane 
było wyżej, obok spożytkowania nadmiaru 
bezczynnych rąk roboczych gospodarka na- 
rodowa ciągnęłaby niezmierne korzyści z 
zużytkowania wszelkich produktów ubocz- 
nych i (niesłusznie nieraz tak zwanych) od- 
padków przy przerobie matesjałów roślin- 
nych i zwierzęcych, — Nie ulega wątpliwo- 
ści, że kraje na zachód od nas położone będą 
zawsze posziikiwały żywności; również jest 
pewnem, iż mamy wszelkie dane do konku- 
rowania w nich jakością i ceną naszych. pro- 
duktów spożywczych. Okoliczności te na- 
kreślałyby płan organizacji produkcji i obro- 
tu towarowego u nas z uwzględnieniem na 
pierwszym planie sił wytwórczych i konsum- 
cyjnych rolnictwa, jego swoistych wymagań, 
jako konsumenta w stosunku do przemysłu 
(maszynowego, chemicznego etc.) oraz natu- 


ralnych możliwości różnorodnych upraw, czy , 


wogóle gałęzi produkcji rolnej, Ostatnie 
wiąże się luźno z tematem niniejszego szkicu, 
ale wirącenie i tego podkreślenia uzupełnia 
obraz ze strony importu i może otworzyć no- 
we perspektywy niektórym gałęziom handlu, 

Udział rolnictwa w wywozie Polski w 
1925 roku wyraził się liczbą 55 proc. ogólnej 
jego wartości, ałe wytwory przemysłu rolne- 
go stanowiły w tem zaledwie część. Dość 
powiedzieć, że 15 proc, ogólnej wartości eks- 
portu stanowi wywóz żywych zwierząt. A 
jakież wymowne. byłyby liczby dotyczące 
wywozu surowego drzewa, a jakie — 
mniejsze — ale jednak poważne — odpad- 
ków przemysłowych, jako paszy, oraz lnu i 
konopi... 

Poza ramy i poziom tego artykułu wycho- 
dziłyby bardziej szczegółowe i wyczerpujące 
wnioski z tablic statystycznych albo głębsza 
analiza przyczyn takiego stanu rzeczy i wy- 
wody o środkach prowadzących do jego mo- 
dyfikacji na korzystniejszy dła nas. W tej 
chwili chodzi o wykazanie, że, rozporządza- 


z dnia 11 kwietnia 1926 r. 


jąc pewnym zasobem środków materjalnych 
i zdobywszy się na przemyślaną organizację, 
odsunęlibyśmy od siebie grozę przeludnienia 
i bezrobocia. 
spraw rolnictwa, jak skutki wzmożenia akcji 
meljoracynej, jak wszechstronny wpływ pod- 
niesienia produkcji rolnej i t, d.; ograniczając 
się do zagadnienia owej nadbudowy ekono- 
micznej, należy zebrać długi szereg faktów 
i zadać o każdym pytanie co do możności 
wyzyskania ku zamierzonemu celowi. 

Bez systematyzowania ich według jakich- 
kolwiek zasad wśród oderwanych przykła- 
dów wypada w każdym razie na czoło zagad- 
nienia wystinąć to, co wiąże się z podstawo- 
wymi (obecnie i niezawodnie w przyszłości) 
płodami Polski — przedewszystkiem z zbo- 
żem i z ziemniakami. Więc ustosunkowanie 
do nich chowu zwierząt, rozwój przemysłu 
młynarsiciego i fermentacyjnego, f acji 
pasz treściwych, przerobu okopowych (na 
cułcier, płatki ziemniaczane, l, sy- 
rop, spirytus i t. d.). Jaka ich część mogłaby 
już służyć wprost celom eksportu? jaka na- 
dawałaby się na cele dalszej działalności 
przetwórczej w kraju? jeszcze jaka musiała- 
by znaleźć nowe, nieprakiykowane dotąd uj- 
ście, jak naprzykład spirytus, 
energji napędowej? l 


W dalszym ciągu pytań nadawałyby się | 


owania w tem miejscu dotyczące 
możliwości wydających się czasem może e- 
śzotycznemi, — Do jakich rozmiarów mogli- 
byśmy doprowadzić przetwórstwo owocowe 
i warzywne oraz winiarstwo owocowe, co, 
jako oparte o przyszły rozwój mizernie dotąd 
prosperującej gałęzi rolnictwa, szłoby równo 
legle z ograniczeniem importu owoców połud- 
niowych i win gronowych? Nie aspirując do 
zaspokojenia wymagań w zakresie cytryn, a- 
nanasów, a nawet winogron, nie powinniśmy 
widzieć na naszym rynku niekrajowych ja- 
błek, moreli i orzechów, 

Jaką część bawełny mógłby nasz prze- 
mysi tekstylny zastąpić krajowym pierwszo- 
rzędnej jakości lnem? Lou i konopi pomimo 
niepomyślnych dła rolnika warunków zbytu 
uprawiamy wszak już teraz tyle, że ekspor- 
Wez kilkanaście tysięcy tonn rocznie. 

ie są perspektywy wzmożenia produk- 
cji mleka poza granice potrzeb spożywczych 
(np. przez rozwój fabrykacji kazeinyj? Co 
można oprzeć na eksploatacji terenów torfo- 


jako źródło | 


Nie tykając wewnętrznych | 
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wych z ich bogactwem chemicznem? Jaki 
efekt dałoby pałożenie silniejszego nacisku 
na uprawę i przerób wierzby koszykarskiej, 
już dziś stanowiącej poważną pozycję w eks- 
porcie? He morwowych drzew mogłoby ocie- 
niać nasze wsie i drogi, stwarzając podstawy 
dla hodowli jedwabników i krajowego prze- 
mysłu jedwabniczego? Ile jest miejsa na pa- 
siekj, dające podobnie intratne zajęcie prze- 
ważnie niedostatecznie zatrudnionym drob- 
nym gospodarzom wiejskim i przy większem 
rozpowszechnieniu mogące położyć kres przy 
wozowi zagranicznego miodu do kraju, który 
powimien miodem i mlekiem płynąć? 

Przenieśmyź się na inny punkt widzenia 
— bilansu handlowego i objektów najkorzy- 
stniejszych do wymiany z zagranicą. O wieje 
właściwszem byłoby zamiast surowców przy 
datnych dla naszego przymysłu wywozić. w 
uwzględnieniu właściwości polskiej hodowli 
roślin materjał hodowłany cieszący się już 
teraz wziętością na zachodzie; jak nasiona ko 
niczyn i buraków, albo artykuły o specjal- 
nych cechach, jak, równie poszukiwane, na- 
sze jęczmiona browarniane i chmiel. A cb do 
przywozu: Jaka część zapotrzebowania mo- 
nopolu tytoniowego mogłaby być pokryta u- 
prawą tytoniu w kraju? lle roślin. lekarskich 
sprowadzanych przez nasze apteki rośnie u 
nas dziko, lub mogłoby być bez zachodu u- 
prawianych? — O owocach i warzywach by- 
ła już mowa wyżej. — Mnożenia takich py- 
tań możemy sobie narazie oszczędzić, 

E. Dzierzbicki. 


Z TEATRÓW WARSZAWSKICH. 

Teatr Polski: Codziennie arcywesoła komedja. Kie« 
drzyńskiego „Wino, kobieta, dancing“ w reżyserii p. 
Borowskiego i wykonaniu pp. Mili Katmińskiej, Marju- 
sza Maszyńskiego, St. Mazarekówny, Fritschego i Em: 
szczewskiego. 

Teatr Mały: daje po zniżonych cenach sentymen- 
talną, a równocześnie pełną humoru „Ładną histarję" 
z pp. Malicka, Czaplińską, Maszyńskim i Warmneckim. 

Teatr „Nowości“ zapełnia się codziennie na wzno- 
wionej z dużem powodzeniem „Czardaszce” z pp. Mes- 
sal i Redem, t j 

Wkrótce już premiera oczekiwanej oddawna „Te- 
resiny' Franciszka Lehśra. 

nPerskie Oko” daje ostatnie przedstawienia świet- 
nej rewji „A kuku“, - | 

nQui pro Quo": Rewja „Serwus Jarossy', zdoby4 
wająca sobie coraz większe powodzenie. P> 


dzie w ogłoszeniach całą spreparowaną ad 
hoc dla siebie lekture i innej już pożądać nie 
będzie,, W 1846 r, New York Times wydru- 
kował 2,227,296 wierszy ogłoszeń; w 1923 — 
24,101,126 wierszy. Wiersz przeciętnie przy- 
nosi w tem piśmie 10 franków, czyli do kasy 
poczciwego p. Wiley'a wpłynęło w 1923 r. 
z górą 240 miłjonów franków. W 1925 r, — 
pewno o jakie sto milionów więcej. Jest z 
czego opędzić wydatki! i 

Warto trochę bliżej przyjrzeć się tej spra- 
wie ogłoszeń. 

Amerykanin, który ma zamiłowanie do 
nowości, a który, duszą młody, nie może jej 
szukać ani w żadnej abstrakcji, ani w speku- 
lacji umysłowej, szuka jej wprost w życiu re- 
alnem, w pracy codziennej, w 
walce o byt, którą lubi, w marzeniu o swym 
losie przyszłego miljardera przez te wysiłki 
pracy i szczęskwe sploty życiowe — których 

ictwem są właśnie często 0- 
głoszenia w dziennikach, 

Poprzednik p, Viley'a, który z wielką me- 
todą traktował dział ogłoszeniowy w Time- 
s'ie i położył podwaliny ogromnego jego 
wzrostu, nazywał ogłaszających się „czytel- 
nilcami myśli per procura“ i, w broszurze cie- 
kawej, streścił maksymy dla ogłaszającego 
się, rodzaj psychologii podręcznej handlu i 
businessu Oto jest kilka z tych maksym, 
które nie są bynajmniej humorystyką dla 


amerykanina; 

Wiedz, że na padole możesz ukry- 
wać tylko miłość i kasa Reszta, jeżeli jej 
nie ogłaszasz, pozostamie na zawsze niezna- 
ną”, 

„Gdyby wszystkie matki przyzwyczajały 
swe córki do czytania ogłoszeń, tak samo re- 
gułarnie, jak do bębnienia na pianinie, mniej 
' byłoby młodzieńców, nie chcących się że- 
nić", 

„Francuzi powiadają, że towar, który się 
podoba, jest już w połowie sprzedany. Jest 
to zdanie zbyt stare. My, amerykanie, po- 
wiadamy, że; towar, który się dobrze ogła- 
sza, jest już w dziewięciu dziesiątych sprze- 
dany“, 

„Gdy szukasz czego — czy nie lepiej użyć 
tysięcy oczu zamiast dwóch?" 

„Policz magazyny w tem mieście, które 
się nie reklamują, obaczysz jednocześnie, że 
są to te, które najmniej zarabiają pieniędzy. 

_ Pamiętaj również, że kobieta wtedy tylko 
przestaje czytać ogłoszenia magazynów, gdy 
przestaje chodzić do nich", 

„Moi przyjaciele! Jeżeli chcecie zyskać 
w Życiu, nie bądźcie ani zbyt pokorni, 
zbyt w morze ukryci. Nie trzeba nigdy sypać 


| 
musiał 


ani 


piaskiem w oczy, ale nie źle jest zrobić tro- 
chę hałasu...” 
T tak korktuduje: 


„Gdyby narody 
reklamy i ogłoszenia ty 


czwartą część te- 

go, co wydają na zbrojenie swych obywatek, 

konkurencja ich m stać się na", 
ogłoszeń z Ti- 


A oto kilka stytowych 
mes'a; 

„Ubogi ksiądz, który nie może związać 
końca z końcem i który ma sześcioro dzieci, 
prosi, by zechciano mu podarować pianino, 
iżby mógł starszą swą córkę uczyć muzyki”. 

Nazajutrz po tem ogłoszeniu, ubogi ksiądz 
otrzymał, — sześć pianin, po jednem dla każ- 
dego dziecka! Ogłoszenie trafiło do dusz 
ludzkich, Czem? To cafa subtelna psycho- 
logja, coś jak krzyżujące się promienie dzi- 
siejszych radiofonów. 

Oto ogłoszenie, zaiste, dobrej duszy: 

„Poszukuje się pokojowej. Dom przy- 
jemny, wieś latem. 50 dołarów miesięcznie. 
Roboty mało. Pięć osób służby w domu, Ws 
chodne — dwa razy na tydzień. Wszelkie 
względy”, 

Ogłoszenie to — niewątpliwie — sprowa- 
dziło dużo kandydatek. 

A oto „sprytne” ogłoszenie, które zatrzy- 
muje uwagę i osiąga pewny skutek: 

„DO WYNAJĘCIA dziennikarz od wier- 
sza lub miesięcznie. Reporterka, biografje i 
krytyka”, 

W pewnym londyńskim dzienniku ukaza- 


E „Młody oficer, wt 


towarzystwa piękną aktorkę. Nice present 
(piękny prezent). Koszty podróży zwróco- 
ne“, 

W niedzielę, jeszcze przed przybyciem 
pociągu, zajechały przed dom oficera trzy 
samochody z prawdziwie pięknemi aktorka- 
ini, zaś pociągiem przybyło ich tyle (wszyst- 
kie piękne), żądając nice present lub chociaż- 

zwrotu kosztów podróży, że biedny oficer 
iał przybrać do pomocy cały sztab oficer 
ski i cały zastęp z arsenału i baraków, 

Jest to ogłoszenie „nieroztropne”, 

Duch amerykański odżywia się ogłosze- 
niami, Widzi on w nich żywą historję dnia 
swoich bliźnich. Przykłada do nich współ- 
czułą uwagę. Między ogłaszającym się i czy- 
tającym dzierzgają się ciągłe nici tajemne — 


nadziei, uwagi, pomocy, wnikania bliższego i 


w dusze. PA 

Taka jest psychologia owych tysiącznych 
drobnych” ogłoszeń amerykańskich, 

Duże ogłoszenia są, oczywiście, ciągłemi 


szyłdami interesu, bijącemi w oczy. Wkłada 


se TARA a la 
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sę w to cały zaalb specjalnej sztuki, pocią- 


gającej Oczy, 


osobistem, 
wyraźnie ustałonem, — ze zdaniem swem 
moralnem. Będzie on hub bolszewikiem, lub 
antybolszewikiem (wątpię, czy kiedy będzie 
tym pierwszym, czego dowodem świeża książ 
ka Berand'a, radykalisty, p. t. Ce que j'ai vu 
A Moscou!), Anglik — niewątpliwie — zba- 
da ludzi i rzeczy przez lornetkę brytyjską, 
pominie wszelką stronę moralną, i będzie 
miał na uwadze tylko to, co może dać zysk 
materjalry jego państwu. Amerykanin ie 
przeważnie szukał ciekawych historyjek, któ- 
reby budziły śmiech lub wstrząsały grozą je- 
go zacceanowego czytelnika, 

Książka p. Lausanne'a, acz teoretyczna, 
czyta się, jak najciekawszy romans, wia 
to talent pisarski autora i jego wybitne ce- 
chy: żywość, obrazowość i razem baczna u- 
waga — jakaś czułość szlachetna dla rzeczy 
— coś bardzo humanitarnego, co kłada 
się pięknie na polski wyraz: rzetelność, 

Zawiera ona wiele ciekawych szczegółów 
z wywiadów i obcowania z najwybitniejszy- 
mi ludźmi świata, 

Jak piękne jest ostatnie poże ie z ex- 
prezydentem Rooseveltem, iętym już 
prawie całkowicie kalectwem ślepoty: 

, „Pod wieczór już item. Roose- 


lśnity 
cztery gwiazdy: trzy niebieskie i jedna srebr- 
na. Był to sztandar służby rodzinnej: trzy 
gwiazdy niebieskie oznaczały trzech synów, 
którzy się bili we Francji; gwiazda srebrna 
oznaczała, że jeden umarł za sprawę 
Sprzymierzonych, i że można być dumnym z 
tego! Nie wiem, dlaczego, ale miałem prze- 
czucie, że nie zobaczę już nigdy człowieka, 
u którego spędziłem cały ten dzień. Wycią- 
gnałem do niego obie ręce i rzekłem: 

— Żegnaj, pułkowniku! Nie wiem, kiedy 
się znów zobaczymy.. Czy nie masz pan ja- 
kiego poselstwa do powierzenia mnie dla 
Francji? 

Tym razem, człowiek z bronzu zmiękł. 
I głosem zniżonym, wskazując palcem mały 
sztandar czerwony na bramie, odpowiedział: 

— Nie! Nie mam poselstwa dła Francji. 
Dałem już jej, co miałem najlepszego. Jed- 


| 


| 
i 


nakże, jeżeli będziesz pan kiedy mówił jej o 
mnie, powiedz, że żałuję jednego: iż nie mo- 
głem oddać, siebie dia niej..." 

Wzruszające są wspomnienia o bohater- 
wę Badania, który ia pod Verde. 
ljusza Hex i 
Niezmiernie ciekawie zebrany materjał, 
tyczący tragicznej Białej Willi w San Remo, 
w której dogorywał na raką w przełyku na- 
stępca tronu Fryderyk - Wilhelm, ojciec 
przyszłego kajzera, Wilhełma II. Zachowa- 
nie się podówczas nilcczemne przyszłego ce- 
sarza, czyhającego na skon ojca, jest istotnie 
dokumentem historycznym ohydy stłumione- 
go, na szczęście, rodu Hohenzollernów, 

Na zakończenie opiaja p. Lausanne'a o 

„Czem jest dziennikarz? Co robi on? Cze: 
go szuka...? Otóż, jest on rodzajem Djogene- 
sa, który przechodzi przez życie, z łatarką w 
ręku, Szuka on wszędy prawdy, Gdy mnie- 
ma, że ją postrzegł, bierze pióro, żeby ją opi- 
sać, Czasami, sią ją: wówczas zażywa 
prawdziwej radości, zacho wye 
cie, Często, myłi się, gdyż latarnia jego jest 
zbyt słaba, lub on ją kierował 
czas robi źle, Ale, proszę to zrozumieć, ma 
on prawie zawsze dobrą wolę. 


wyzuty z namiętności, jest on prawie zawsze 


wyzuty z interesu osobistego. Nie chodzi mu 
o zajęcie miej tych, których : kuje, i 
nie oczekuje, by go powołali ci, órych 


chwali. Nie ma on upodobania władzy, Am- 


bicją jego, jest dać życie swej idei, wprowad 


ja 


go siatkówkę, jak malarz odtwarza 
który ma przed wzrokiem, Ambicją jego je- 
szcze — na wielkim arkuszu papieru zaczer- 
nionego pobudować zespół świetlany artyku- 
łów, nowin, ilustracyj i dokumentów, by prze- 
chodzień został tem pociągnięty, oświecony, 
wzruszony, 

„Dzitnnikarzem jest ten, który uprawia 
tylko dziennikarstwo, który sprowadza wszy- 
stko do swego dziennika, który pracuje tylko 
dla swego dziennika, obiega świat dla niego, 
i wieczorem, gdy wszyscy śpią lub się bawią, 
pochylony nad mokremi jeszcze korelkktami 
i nad ciepłym jeszcze ołowiem, wkłada naj- 
lepszą cząstkę swego mózgu do urządzenia 
numeru dziennika... Zadanie trudne, Zada- 
nie niewdzięczne, A jednak miłuję cię, o, 
moje rzemiosło!" 

P. Lausanne jest dziennikarzem rzetel- 


nym] 


Józef Jankowski. 


Nr. 15. 
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wykazuje wzrost zapasu złota o 53 tys. zł, do 
sumy 134,09 mii. złotych, 

Zapas walut zmmiejszył się natomiast o 
5,3 mih. zł, brutto, osiągając sumę 49,3 milj. 
zł. Zobowiązania walutowe i reportowe wzro 
sły o 2,6 mili, zł, Obieg banknotów powiek- 
szyi się o 20,6 milj, zł. a stosunek pokrycia 
kruszcowego spadł z 36,62 na 32,68 proc, 

Ostatni wykaz dekadowy Instytucji Emi. 
, syjtiej wykazuje dosadnie, że zbliżamy się 

szybkim krokiem do okresu nowej inflacji i 
tylko energiczne pociągnięcia rządu poparte 


Rynek pieniężny i giełda 


zgodnie przez wszystkie stronnictwa sejmo- 


we mogą nas ochronić przed ponownym cha- 
. osm walutowym. Społeczeństwo znosi cier- 
pliwie wszelkie doświadczenia i eksperymen- 
ty — oczekując wreszcie jakiegoś szczęśliwe- 
go zdarzenia w naszej polityce skarbowo-fi- 
nansowej. Banki prywatne oddały się (prze- 
ważnie) z całą lojalnością na usługi Banku 
Polskiego i Ministerstwa Skarbu, powstrzy- 
mując się od dokonywania pozagiełdowych 
tranzakcyj i działając w kierunku zmniejsze- 
nia sztucznego popytu na waluty zagraniczne, 
Zachodzi jednek obawa, że instytucje te, nie 
zechcą iść może wkrótce nadal po linji poli- 
tyki Min, Skarbu i Banku Polskiego, zwłasz- 
cza, że polityka ta jest coraz bardziej ekspe- 
rymentalna i wypaczona. 

Spadek pokrycia kruszcowego do wspom 
nianego wyżej poziomu jest objawem wyso- 
ce niepokojącym. Przyczynił się on w poważ- 
nym stopniu do chwilowego spadku złotego 
zagranicą a jeszcze bardziej do jego zniżki na 
rynku wewnętrznym, Przypadające terminy 
płatności zobowiązań zagranicznych ze stro- 
ny przemysłu i handlu, zbliżające się terminy 
regulowania rat i odsetek od różnorodnych 
pożyczek, zaciągniętych przez Bank Polski i 
instytucje rządowe, brak dopływu walut za- 
granicznych z eksportu a wreszcie ciągłe po- 
głoski o błiskiem przesiłeniu gabinetowem i 
paniczne ząkupy walutowe ulicy są dalszymi 
powodami obecnego kryżystu. 

Dolary i dewiza na New Jork — utrzymti- 
jące się dotychczas na poziomie 7,90 — pod- 
niosły się w środę na giełdzie oficjalnej na 
8,10. Za walutą amerykańską poszły także 
dewizy europejskie zyskując poważny, przy- 
róst kursów. Ruble złote notowano przejścio- 
wo 4,65, co odpowiada słosunkowi 8,80 za 1 
dolar. 

Pomimo wstrzymania się banków od tran- 
sakcji spekulacyjnych — operowano w okre- 
sie sprawozdawczym poza giełdą wielkiemi 
sumami walut zagranicznych, przy tendencji 
wybitnie zwyżkowej, Za gotówkę dolarową 
płacono w czwartek przedświąteczny 8,16 — 
8,26, w piątek już 8,30, we wtorek 8,38—8,40. 
w środę 8,50—8,80 —8,72 i pół — 8,85—8,96, 
w czwartek rano 8,95. Umowy terminowe 
na 10 kwietnia" zawierano 7 b. m. na 8,90, 
dnia 8 b, m, nawet ną 9,50 za 1 dolar. 

Spekulanci zawodowi wyśrubowawszy w 
górę kurs dolara, realizowali od czasu do cza- 
su zyski — czem tłumaczą się chwilowe jego 
odchylenia, 

Złoty kształtował się na rynkach zagra- 
nicznych zniżkowo: szczególnie nisko noto- 
wały kurs jego giełdy niemieckie, Pomimo 
wszystko jednak był kurs naszej waluty zna- 
cznię wyższy aniżeli na prywatnym rynku 
wewnętrznym. 

Sytuacja walutowa nie przedstawia się 
więc w chwili obecnej zbyt różowo — przy- 
człość zaś okaże, czy obawy nasze wyraża- 
ue częstokroć na tem miejscu w związku z 
chaotyczną gospodarką i nieodpowiednim sy- 
'stemem regulowania obrotów walutami nie 
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i Dom Bankowy 
| Józef Skowronek 


Warszawa, Wierzbowa 9 (Pl. Teatralny) 


ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI 
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Zlecenia giełdowe. 


Lokata Rosyjskich papierów bb 
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Bilans Banku Polskiego z dnia 31 marca | są po części uzasadnione. Bilans handlowy 


wprawdzie zapowiada się i nadal czynnie, 


zapasy walutowe natomiast nie zwiększają | 


się, lecz wykazują stały odpływ, czego przy 


czyną są znaczne płatności zagraniczne Ban- | 


ku Polskiego i banków rządowych. Najlep- 
szym dowodem naszej obecnej gospodarki 
jest statystyka upadłości, wzrastająca z 
dniem każdym. 

W roku 1922 i 1923 było 21 upadłości, 
w roku 1924 — 108, w roku 1925 — 517; te 
ostatnie upadłości dotknęły 373 przedsię- 
biorstw handlowych, 135 przemysłowych i 
9 banków. 


Rynek akcyjny, 


Ciągłe wahania kursu złotego, osłabiły 
zupełnie ruch na giełdzie akcyj, Przeważna 
część kulisy, żądna zysków, które w danym 
momencie mogły jej dać tylko tranzakcje wa- 
lutowe, zarzuciła grę akcyjną. Obroty skur- 
czyły się do minimum: Nastrój był ospały. 
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Wskutek realizacji, związanej z wydatka- | 


mi świątecznemi oraz przypadającemi na 
kwiecień terminami płatności podatków — u- 
legły kursy wszystkich papierów poważnemu 
osłabieniu. Z akcji bankowych dokonywano 
większych obrotów jedynie Bankiem Polskim 
przy tendencji utrzymanej, w grupie akcji 
przemysłowych interesowano się tylko „Wę- 
glem" i niektóremi akcjami metalurgicznemi. 

Dziął papierów hipotecznych był zanied- 


‘bany. Papiery państwowe większego zainte- | 
resowania nie wzbudzały, Z pożyczek kształ | 


towała się mocniej 6-proc. pożyczka dola- 
Awil. 
TNE R R CZA 
Obwieszczenie. 
Magistrat m, Łodzi niniejszym podaje do wiado- 
dości, żę na posiegzeniu w dniu 4.1H. 1526 raku Rada 
Miejską m, Łodzi powzięła następującą uchwale: 


Wyciąg z protokółu 
Łódź, dnia < marcą 1926 r. 
«. UGHAHWALONO: 
IL W sprawie ustalenia wysokości dodatku komu- 
nalsego do państwowego podatku od nieruchomości za 
lata 1925 i 1920: 
Rada Miejska w związku z wnioskiem Magistratu 
Nr. 64 z dnia 19 stycznia i Nr. 186 s dnia 18 lutego 
1928 roku, postanawia: 
1. ustanowiony uchwałą Rady Miejskiej Nr. VIH 
z dnia 30 czerwca 1925 roku dodalek komunalny 
od państwowego podatku od nieruchomości w wy- 
sokości 100% norm, przewidzianych na rzecz. 
Skarbu Państwa w art. 2 usiawy z dnia 1 kwiei- 
nia 1920 roku a przedłużeniu mocy obowiązującej 
przepisów © wymiarze i poborze państwowego po- 
datku od nieruchomości (Dz, U. R. P. Nr. 43, poz. 
592) — pobra za rak 1925 i 1926 w następującej 
wysokości: 
a) od nieruchomości, w których czynsz ko- 


meorniany nie przekracza zł. 1,000.— 25% 
b) od nieruchomości, w których czynsz ko- 
morniany nie przekracza zł. 2,000.— . 35% 
©) od nieruchomości, w których czynsz ko- 
morniany nie przekracza zł. 4,000— 50%. 
d) ed nieruchomości, w których czynsz ko- 
morniany wynosi ponad zł, 4,000— . 60% 


e) nieruchomości, przeznaczone na mieszka- 
nia luksusowe (pałace, wille i t. p.) płacą 100% 
2. Zawiesić pobór tej części podatku na rok 1925, któ- 
ra przewyższą normy powyżej uchwalone; 
3. Wezwać Magistrat do wykonania tej uchwały. 
Powołując się na powyższą uchwałę Rady Miej- 
skiej, Magistrat m. Łodzi wzywa wszystkich płatników, 
zalegających w opłacie dodatku komunalnego do pań- 
stwowego podatku od nieruchomości za lała 1924 i 1925 
do bezzwłocznego uregulowania należności i nadrmie- 
nią, że tym płalnikom, którzy nalezność podatkową 
uiścili w wysokości obliczonej ponad normy wyżej po- 
dane, nadpłacone kwoty będą zaliczone na poczet na- 
leżności z powyższego tytułu za rok, 1926. s 
Równocześnie zawiadamia się płatników komunal- 
nego dodatku do państwowego podatku od nierucho- 
mości, że w myśl uchwały Magistratu z dnia 30 marca 
1926 roku do załegłych kwot powyższego dodatku, które 
uiszczone zostały w okresie od daty niniejszego ohwie- 
szozenia do daia 30 kwietnia r. b, doliczane będą 
%% za zwłokę tylko w wysokości 1% miesięcznie, 
należności zaś, nieuiszczone w podanym wyżej okresie, 
bezwzględnie ściągiięie będę w drodze przymusowej 
z zaliczeniem kary za zwłokę w ustawowej wysokości 
4% w stosunku miesięcznym oraz z koszłami egzeku= 
cyjnemi. 
Łódź, dnia 81 marca 1026 roku. 
MAGISTRAT m, ŁODZI. 
Prezydent: (—) M. Cynarski 
Przewodniczący Wydziału Podatkowego: 
(7) Kulamowiez. 
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„W RA W D A" z dnia 1 kwietnia 1926 r. 


Niniejszym podajemy do wiadomości osób zain- 
teręsowanych, że z dniem 6 b.'m. biura nasze prze- 


Piotrkowskiej NM 159. 


niesione zostały do nowego lokalu przy ulicy 


Societe rermióre de lt Czenstochogłenne 
w Roubaix, Qdiziei w kedai, 


zakład Slusarski 
budowiano-Ootocytowy 


Sanislau Tyrani 


| w ŁODZI, ni, Piotrkowska 37. 


Wykonywa roboty wodociągawe i budo- 
wlane oraz wszelkie roboty w zakres 
ślusarstwą wchodzące. 
Wykonanie solidne po cenach 
przystępnych. 


deden adres 
osoby, która moglaby zainteresować się | 
okazowym numerem „Prawdy“ napisany 
na odwrotnej stronie przekazu P. K, O. 
i przy wpłacaniu prenumeraty, będzie dla $ 
| nas najlepszym dowodem uznania i sym- Ñ 
patji. a 

Niechaj nikt nie zapomni ọ temi 


9 QV: sesji) posiedzenie Rady Miejskiej |. 


(z pierwszorzędnego piaskowca kar- 
packięgo), nadający się wybornie da 
wyrobów cemanżowych i betonowych, 
wagonowo do zbycia. 
Bliższej informacji udzieli na życzenie 
firma Bracła Groedel w Skolem. 


Łódź, dnia 8 kwietnia 1926 r. 


Ogłoszenie. 


V. Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, 
do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podat 

bliczne licytacje w dniu 15 kwietnia 1926 r. między godz. 10 rano a 
zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


| 


i Blausztark Feinberg i S-ka, Przejazd 8; 
ruchomości 

2. Braun 1, Wschodnia 55: ruchomości. 

3. Benke i Zacharjasz, Prez. Narutowicza 

Nr. 55; maszyna do szycia. 


4, Bajgelman Herman i Korngold, Moniusz- 
ki 1: ruchomości, 

5. Brisk M. L., Prez. Narutowicza 42: 10 
sztuk pluszu. 

6. Chważ Herman, Wschodnia 72: 8 sztuk 
towari 

17 Chęciński Sender, Cegielniana 61: rucho- 
mości. 

8. Erlich Berek, Wólczańska 79: rucho- 
mości, 

9, Finkelsztejn Leon, Przejazd 20: pianino. 

10. Fogel Jakób, Cegielniana 45: 57 sztuk 


resztek, 15 rulonów wataliny. 
. Gomoliński M, Przejazd 14: ruchomości. 
. Goldberg Berek, Prez. Narutowicza 9: 
ruchomości, 100 pud. konserw, 20 kig. 
czekolady i cukierków. 
Gutman Hinda, Cegielniana 53: 5 sztuk 
towaru i ruchomości. 
Golcer Gedalja, Prez. Narutowicza 21: 
rttchomości. ł 


15. Grosman Wolf; Prez. Narutowicza 1: 
10 sztuk towaru. 
16. Herszberg Szymon, Cegielniana 53: ru- 


chomości. 
. Hamer Juljusz, Sienkiewicza 39: 3 kasy 
ogniotrwałe i art. elektrotechniczne, 
Klukas Fryderyk, Cegielniana 54: urzą- 
dzenie hotelowe. 
. Lipskier Moszek, Cegielniana 41: 60 but. 
likieru. 


20. „Labor“ Pieprz i Gliksman, Piotrkowska 
80, ruchomości. 

21. Lewkowicz I, Przejazd. 36, ruchomości, 

22. Lipskier Moszek, Cegielniana 41, 1500 
butelek wódek i likieru. 

23. Lenga Dawid, Piotrkowska 6, 200 mtr, 
towaru. 

24, Lewkowicz Izrael A. Narutowicza 7, 
20: szt, towaru. 

miejscu licytacyj. p 
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25, 
26. 


41. 


. Patron i Lautenberg, 


„ Tifenbach F., Południowa 28, 


podaje niniejszem 
ów arię bo odbędą się pu- 
po poł. ruchomości, 


Mansfeld Abe, Al. 1-go Maja 19, rucho- 
mości. 


Miler Ferdynand, Przejazd 2 ruchomo- 


ści, 

Prywes M., Południowa 52, 115 szt, to- 
waru i 5 maszyn przędzaln. 
Narutowicza 24, 
24 szt. towaru, 


, Ryński i Rabinowicz, Wschodnia 74, 100 


szt, towaru, 


„, Rabinowicz Szewel, Narutowicza 36, ru- 


chomości. 


. Sieradzki Pinkus, Sienkiewicza 9, 30 


szt, towaru, 


, S$ztejnsznejder z firmy Sztejnsznejder i 


$-ka, Południowa 3, ruchomości, 
Szpicberg Berek, Cegielniana 51, rucho- 


mości. 

, Szkalr Jakób, Cegielniana 51, ruchomo- 
ści, 

. Szatan Mejlech, Cegielniana 39, 200 me- 


trów podszewki 


. Szajbe Icek M., Wschodnia 72, 15 sztuk 


towaru, 


. Segał Ekjasz, Cegielniana 65, ruchomości, 
. Spiro Hercki, Piotrkowska 66, rucho- 


mości, ' 


, Szwarobard Dawid, Piotrkowska 35, 6 


paczek przędzy, 95 szt, towaru. 


, Światłowski Berek, Sienkiewicza 9, 30 


sztuk towaru. 


. Tempelhof i Bornsztejn, Cegielniana 29, 


9Q sztuk towaru. 


| Tenenbaum Chaim, Cegielniana 55, ru- 


chomości. nad 
100 pa- 
czek przędzy. 


, Weller Dawid, Przejazd 2: 50 swetrów 
„, Warszawski P, z firmy Warszawski i Pi» 


kcer, Sienkiewicza 63: ruchomości, 


, Weinberger Szlama z firmy Minjowicz i 


Krengiel, Prez, Narutowicza 38: rucho- 
mości. 

„Watt Natanson, Prez, Narutowicza 12: 
2 motory elektryczne. 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych dłużników ne 


Kierownik Urzędu: W. SOBIERAJ, 


„GUBERNATOR“ 


Z powodu tiemiłego nieporozumienia z 
kodeksem krajowym, co dokładnie wyjaśnił 
w obliczu i trybunału prokurator 
Jego Krółewskiej Mości, został William Hen- 
derson pozbawiony swych praw brytyjskiego 
obywatela, i odtąd w ciasnych granicach, w 
których wolno mu się było poruszać, znany 
był tylko pod nazwą numeru „Z21”. 

O, niebyle jak się prezentował nasz nú- 
mer „221%, Wysoki, barczysty, posiadał żoł- 
nierską postawę, którą wyniósł z wielkiej 
wojny, Niegdyś był przykładnym żołnie- 
rzem, posłusznym rozkazom i nieustraszonym 
w bitwie, 

Silna jego i smukła postać, pewna wy- 
niosłość w zachowaniu się w połączeniu z dzi- 
wna delikatnością rysów, sprawiały wraże- 
nie, którego nawet szare więzienne ubranie 
zatrzeć nie mogło... 

Gdy złożył zaszczytne khaki i wdział 
skromny strój cywilny, dał się William Hen- 
derson pod wpływem głodu nakłonić złym 
doradcom i został włamywaczem. 

Zrazu myślał ze wstrętem i rozpaczą o 
swym upadku, — potem począł być dumny 
z tego, co nazywał swoim... „zawodem. Diu- 
go wymykał się z nastawionych nań przez 
policję sideł, — wreszcie — jedna chwila 
nieuwagi, — nieznaczny błąd — i... dwunas- 
tu sprawiedliwych sędziów wygłosiło nań 
wyrok potępienia. 

Został skazany na lat trzy. ! 

William Henderson zniknął z oczu swego 
dotychczasowego otoczenia, by ukazać się w 
innem miejscu już jako numer „22i“, 

Dwa laty minęły. 

Przez cały ten czas nie było przykład- 
niejszego pensjonarza w całem więzieniu 
Dartmoor nad numer „22i“. 

Spostrzegł on wkrótce, że każdy najdrob- 
niejszy choćby opór przeciw uświęconej dy- 
scyplinie więziennej pociągał za sobą na- 
tychmiast karę; oznaczał więcej pracy i 
mniej pożywienia, a choć wikt więzienny nie- 
zbyt był smaczny- to ponętniejszy był w każ- 
dym razie od chleba i wody. Następnie prze- 
ionat się, że dobre zachowanie się daje wie- 
le drobnych przywilejów, które ułatwiają ży- 
cie, — a szczególnie życie pensjonarzy wię- 
zenia Jego Królewskiej Mości. 

Teorje te, wprowadzone w życie, poczęły 
niebawem wydawać owoce, 

Nienagannem zachowaniem się, posłuszeń 
s'vrem i roztropnością zdobył sobie wkrótce 
szrea strażników. W warsztatach  ciesiel- 
skich, do których został przydzielony, uwa- 
łono go za najlepszego pracownika, 

Pomimo to przemyśliwał o ucieczce. 

Lecz cóż, — wymknąć się z celi nie było 
trudne, ale jak potem minąć szeregi strażni- 
ków i przedostać się przez mur okalający 
zewsząd więzienie? Ileż to już widział przy- 
kiadów, gdzie aresztant, próbując ucieczki, 

nieledwie u drzwi celi swej schwytany zosta- 
wał, albo przepłacał życiem, lub kalectwem 
swój zamiar, 

Nie, — numer „221" nie chciał ryzyko 
wać, — zbyt na to cenił całość kości Willia- 
ua Hendersona... 

Czekał na bardziej 
ność. 


sprzyjającą sposob- 


I nadeszła... 
Gubernator Dartmooru został przeniesio- 
ny. Przygotowywano kwaterę dla jego na- 
stępcy, Robotę około doprowadzenia jej do | 
porządku powierzono skrzętnym rękom „per- 
ły” pośród więźniów — numerowi „221”. 
Nowy gubernator, czcigodny major Alger- 
non Hamilton objął swoje obowiązki. Na 
pierwszy rzut oka ocenił zręczność i dokład- 
ność, z A remont wyznaczonej dlań kwa- 
tery zosta? wykonany. Niemniej pragnął nie- 
które rzeczy zmienić. Naturalnie posłano 
po człowieka, który pracą tą się zajmował. 
Numer „221' zasalutował sprężyście, 
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P R A W D A" z dnia 11 kwietnia 1926 r. 
Odłożył list na miejsce, Oczy jego przy- , 
brały dziwny wyraz. (Tak samo zmieniała 
się jego twarz niegdyś, gdy w dalekiej Fran- 


EK BÓG ZE GÓR 5 7 ” m a m modli mw wi o O i 
> ra Te ` i 


cji szedł do atak Na chwilę pogrążył się ` 


Jedno spojrzenie wystarczyło gubernato- 
rowi, by się przekonać, że wyprężony przed 
mim aresztant, służyć musiał w armji Ścią- 
goat brwi, usta jego przybrały wyraz twardy: 
„Przykro mi was tu widzieć, — to nie jest 


w myślach, — wtem, — czujńem uchem po- 
czął energicznie pracować. 

Wszedł gubernator. Usiadł i przycisnął 
guzik dzwonka, U drzwi wyprężył się ordy- 


miejsce dla byłego żołnierza”. Zapalił pa- | nans, 
pierosa. „Kończcie pracę jak najprędzej”. „Mundur mój przygotowany?" 
Numer „221* zasałutował z dziarskością, „Tak jest". 


która zyskałaby mu pochwałę najmrukliwsze- 
go nawef sierżanta w gwardji Z rozkoszą 
wciągał w nozdrza delikatną woń dymu, u- 
noszącego się w powietrzu. Zabrał się do 
roboty. Gubernator wyszedł z pokoju. 

Był czerwiec. Słońce uśmiechało się z jā- 
snego , czystego nieba.  Najzatwardzialsze 
nawet serca ściskały się dziwną jakąś tęskno- 
tą za łąka, polem — wolną daleką przestrze- 
nią. Tęsknota za wolnością opanowała też 
serce numeru „221', 

Wyjrzał przez okno ku jasnemu, błękitne- 
mu niebu. „Na Boga", zwrócił się do eskor- 
tującego go strażnika: „jak mnie te promie- 
nie ciąśną do wolności, słońca... 

Strażnik spojrzał nań przyjaźnie: „W 
czerwcu przyszłego roku będziesz już wolny. 
Jeśli będziesz mądry — dotrwasz'. 

Numer „22i1' zacisnął usta. „Do przy- 
szłego czerwca mogę umrzeć. Dziś chciał- 
bym być wolny. — O Boże, zgodzę się na , 
sześć miesięcy ciężkich robót, bylebym żę 


i zameldował mi, gdy powóz pana adjutanta | 
zajedzie”, Podniósł głowę z ponad papie- 
rów. „Popołudniu możesz wyjść, nie będę 
cię więcej potrzebował”, 

„Tak jest”, 

Żołnierz zasalutował i wyszedł. 

Gubernator zapalił papierosa i utonął w 
myślach. Numer „221' nie spuszczał go z 
oka. Na twarzy jego osiadł wyraz zawzię- 
tości i determinacji, — 

Zegar na kominki wybił godzinę trzecią. 
Za pół godziny będzie za późno!!! 

Jeśli plan jego miał się udać, musiał dzia- 
łać szybko, Odwiązał fartuch i przytrzymu- 
jąc go ręką zbliżał się nieznacznie ku biurku. 
W następnej chwili znalazł się za krzesiem 
gubernatora. Nagłym ruchem zarzucił mu 
fartuch na głowę i z całej siły ścisnął, Ofi- 
cer instynktownie podniósł ręce do góry, lecz 
przeciwnik jego przewidział ten ruch, poder- 


skierowana była ku sufitowi. Gubernator o- 
tworzył usta, by wzzwać ratunku. Na to wła- 
śnie czekał numer „221"; wepchnął mu w nie 
róg fartucha, resztę fartucha zawiązując wo- 
kół głowy na węzeł. 


cię sześć miesięcy nie an — Dość pa- 
trzenia w słońce, — do roboty!” 

Drzwi HARAR się za strażnikiem. — 
„221? podbiegł do okna, otworzył je lek- 
ko i wyjrzał. Rozkoszował się wonią wio- 
sny. 

Leciuchny wietrzyk musnął go, i zwi- 
chrzył papiery na mahoniowym biurku. Je- 
den czy dwa złeciały na ziemię, 

w221' zamnkął okno i podniósł papiery. 
Misowoli spojrzał na jeden z nich. Było to 
zaproszenie dla gubernatora. | 

Dyskrecja nie była najwybitniejszym ry- 
sem charakteru numeru „224%. Przeczytał 
więc: olab 

„17 pułk Somersetshire, 
12 sierpnia 1924 r. 
Do Pana Majora, Czcigodnego 

Algernona Hamiltona, kawalera orderów 

X ete. 

Szanowny Panie, — Dowiedziałem 
się właśnie o jego przeniesieniu na sta- 
nowisko gubernatora Dartmoor u. Jeste- 
śmy tu na dwutygodniowych manewrach, 
i szczęśliwi będziemy, jeśli Pan zechce 
wziąć udział w naszym obiedzie w naj- 
bliższy czwartek. 

Jeśliby to się dało pogodzić z Pana 
zajęciami, to możeby Pan mógł przybyć 
wcześniej nieco na paradę, która odbę- 
dzie się o 4.45. Adjutant mój zameldu- 
je się u Pana z powozem o godzinie 3.30, 
i jeśli to będzie Panu odpowiadało, przy- 
będzie Pan wraz z nim, — Pozostaję, 
Szanowny Panie, z całym szacunkiem 

Hector Ormthwaite 
dowódca pułku. 


szego oporu, Dał za wygraną, licząc, 
znajdzie sposobność odzyskania wolności. 


Lecz to właśnie jak najmniej leżało w zamia- 


ką. Zręcznym chwytem wyłamał ręce swej 
ofiary ku tyłowi i związał oba kciuki szmur- 
kiem, znalezionym w szufladzie biurka; po- 
„dobnie uczynił z nogami, przymocowując je 
szmiirem fartucha do nóg krzesła, Pierwsza 
część planu została szczęśliwie wykonana, 

Numer „221” teraz dopiero znalazł czas, | 
"by zamknąć na klucz drzwi z korytarza, na- 
stępnie przeszedł do przyległej sypialni. 
Szybko zdjął z siebie szaty aresztanta i po- 
czął robić tualetę. Ciepła i zimna woda, per- 
fumy, przyrząd do golenia i manicur'u, w sre- 
bró oprawna szczotka i grzebień, wszystko | 
po kolei znalazło swoje zastosowanie. Wre- 
szcie włożył odświętny mundur z szeregiem 
medali, przypasał szablę i zasadził z fanta- 
zją czapkę, Gdy spojrzał w lustro, zale- 
dwie sam się mógł poznać. Przeszedł się 
kilka razy po pokoju, by się do swej nowej 
roli przyzwyczaić, i wszedł do drugiego po- 
koju, 

„Przykro mi niezmiernie, mój panie, że 
zmuszony byłem narazić go na takie nieprzy- 
jemności Zrozumiałbyś pan, co czuję, gdy- 
byś, jak ja był tu jak zwierz w klatce zam- 
| knięty przez długie dwa lata...” 

Dzwonek telefonu przerwał mu. Wziął 
słuchawkę: „Co, powóz jest już? Dobrze, 
niech zajedzie przed me wejście, zaraz 
schodzę”, i 
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700 miejscowości w Polsce 


dociera r RA wW D A” 


Przemysł, Handel, Ziemiaństwo, Świat 
finansowy, Obywatelstwo miejskie, 
Inteligeneja wszystkieh zawodów, 
tworzą armię stałych czytelników „PRAWDY“, 
OGŁOSZENIA W „PRAWDZIE” NiE CHYBIAJĄ CELU. 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


wał mu głowę w ten sposób, że twarz jego | 


Po krótkiem szamota- ' 
niu gubernator zrozumiał bezowocność dal- 
że x 


rach numeru „221'. Reszta była już zabaw- 


chwycił głos zbliżających się kroków, Po- ` 


w Hr. 15 


Zamicszał szklankę sodowej wody z whi: 
sky i wypił jednym haustem. Z. kieszeni gu- 
bernatora wydobył złotą papierośnicę, zapa- * 
lił papierosa i sprężystym krokiem wyszedł. 

W powozie oczekiwał go adjutant pułku, 
kapitan Thornton. Podali sobie serdecznie 
ręce. Powóz wyjechał z murów więzienia, 
Numer „221” był wolny. 

Parada udała 


— — — —A 


się wspaniale, Niemało 


| przyczyniała się do tego obecność męża, któ- 


rego dzielne czyny wojenne każdemu w piił. 


„Powiedz Wiłiamsowi, by zatelefonował | ku były znane, 


Oczy pułkownika błyszczały zadowole: 


| niem, Czcigodny Algernon Hamilton, kawa- 


| 


| 


| 
| 
| 
; 
i 
i 
i 
} 
] 
i 
l 
i 
| 
t 


ler orderów etc. ete, zwrócił się doń: 
„Pańscy ludzie, panie pułkowniku, przy: 
noszą panu zaszczyt, Serdecznie panu gra- 
tuluję', Puikownik pochwycił skwapliwie 
wyciągniętą doń dłoń w nienagannej białej 
rękawiczce. s 


Obiad był wspaniały, — ile dań i jakie 
wyszukane, — nie —, stanowczo lepszy, niż 
obiad podawany paniom i panóm korzystają- 
cym z gościny Jego Królewskiej Mości w 
więzieniu w Dartmoor. 

Pan gubernator rozwijał niebywały ape 
tyt, jadł wszystko, co mu podawano i wszyst- 
ko chwalił nadzwyczajnie. 

Gdy pułkownik wzniósł toast, jego eksce: 
lencja czcigodny major Algernon Hamilton 
doszedł już do stanu niezamąconego niczem 
szczęścia. Pił do oficerów po prawej i do 
oficerów po lewej, i do oficerów poniżej i po- 
aa i z boku i ze wszystkich stron i był w 
jak największej zgodzie ze sobą, jak i z ca- 
| tym światem. 

Ordynans wszedł i zameldował ko a: 
djutantowi: „Więzienie Dartmoor prost piłnie 
pana pułkowniłca”, 

„Chyba pana majora Hamiltona?" K 

„Nie, proszono wyraźnie pana pa 
ka” 3 

Oficer pochylił się nad uchem A do- 


i wódcy, następnie wyszedł do telefonu, przy 
| którym rozwinęła się następująca rozmowa: 


„Kto, kto mówi? jak? major Hamilton. 
Pan żałuje, że z powodu niespodziewanego 
wypadku nie mógł Pan przybyć na paradę? 
Ależ kochany panie, Major Hamilton był na 
paradzie i siedzi obecnie w kasynie. Pański 
dowcip to chyba jeden z tych gorszych”, 

Nasiąpiła pauza, podczas której adjutant 
słuchał, nie wtrącając słowa, twarz tylko wy- 
dłużała mu się coraz bardziej, 

Wreszcie zawiesił słuchawkę i powrócił 
do sali. Dusząc się od tłumionego śmiechu po- 
wtórzył pułkownikowi swoją rozmowę, 

Pułkownik czerwieniał, siniał i bladi na- 
przemian. Wstał i przeczekał huczne brawo, 
którem witano jego spodziewany toast. „Pa- 
nowie|! witaliśmy tu naszego gościa, guberna- 
tora więzienia w Dartmoor, Panowie! Pan 
gubernator przed chwilą telefonował osobiś- 
cie , gość nasz zaś jest zbiegłym więźniem, 
skazanym na trzy lata ciężkich robót”, 

Zrazu nikt nie zrozumiał, Potem zdziwie: 
nie, zdumienie, przerażenie osiadło na wszy- 
stkich twarzach, Na znak dany przez puł- 
kownika oficerowie jeden po drugim poczęli 
wychodzić z sali. Gdy drzwi za ostatnim się 
zamknęły, ucha pułkownika doszedł przydu- 
szony śmiech, 

Jedynym człowiekiem, który oprócz put: 
kownika pozostał w sali, był czcigodny gość, 
który nie zważając na to, co się wkoło nie- 
go dzieje, sięgał niepewną ręką po nową ila- 
szkę szampana. 
według opowiadania Rudolpha de Cordova 

b spolszczył Ludwil. 


w sprawach 
podatkowych 


Słałe zastępstwa lub 
pojedyńcze zlecenia 


załatwia emerytowany naczelnik wy- 
działu podatkowego Izby Skarbowej 


Antoni Oprych 
Łódź, ui. Nowo-Cegielniana Nr. 3/5 


Drobne 10 groszy za wyraz. 
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